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Trooh^ ciekawycfi wiadomości ze świata 
anarchii dostarczył proces toczący się w Bar
celonie przeciw zamachowcom w teatrze Ly- 
oeo. Do poznania hły i oeiow międzynarodo
wej anarchii, która, jak się okazuje, ma swój 
sztab główry w Hiszpanii, pocłużył drobny 
wyp-aek, pospjhti, kłótnia dwóch nędznych 
kobiet, zazdrośnyoh o wspólnego kochanka Mu- 
noza, siedzącego teraz- na ławie pochylnych. 
Córka jednej z nicn zwierzyła się przed jdrugą, 
że jej matka chows, dynamitową bombę na dnie 
wazonu z jakąś rośliną, a ta kobieta,, przez 
nienawiść rywalki, zaraz o tern doniosła poli- 
cyi. Po tej nitce włrdzc ryohio doszła do wy- 
kryoia wszystkich spiskowców, a zręczne śledź 
two dokonało reszty: otworzył się widok na 
pnarojLiiuzne roboty, obejmujące całą Hiszpanię 
z je ’ kolodiami, Portugalię, Brazylię, Włoony 
i Eranoyę. Cdspi kokietuje ze swynn sycylij
skimi ziomKami, którzy burzą miaoteokka i mor
dują urzędników, a z wojskiem stieząją bitwy; 
to w oha.akterze jego, boć on sam w r. 1864, 
zmieniając się nagle i na krotko ze ściganego 
spiskowca w zwolenniua rabŁudztiej dynasty i, 
rzekł do czyn: ąeych mu w yrzuty: „Głupstwo 
zasady! Tak czy owak, byle cel oi iągnąć i ja 
to potrafię, bo wiek teraźniejszy posiada tylko 
trzech wieluich konspiratorów: Mazziniego, Na
poleona III i mmc, a my idziemy razem. “ Lecz 
Oasimir-Perier konspiratorem nie jest, umiał 
f ogoasió sw,ij republihanizm z angielskim kon
serwatyzmem i dlauegr we Franeyi nie kokie
tuje z anarcuią, lecz sfioizystawszy z poufnych 
komuniKatów mszpańsaiego rząuu, nwręmł już 
podobno dwa tysiące wyznawców dynamitu. 
Hiszpania zapewne i&aze poświęci swe siły 
tłumieniu rozgałęzionego, spisku, bo właśnie 
tą potrzebą Uómaozą pośpibcń, z jakim za- 
z_warła ugodę z Marokaiem. Ugoda jest za
szczytna; sułtan obowiązał się rozbroić Laby- s 
łów i karabiny ich odaaó Hiszpanom, zapłacić 
23 mL. franków odszkodowania, zburzyć me
czet i a  spui aym giunoie, wytyczyć stały pas 
gianiczny i oosndzió go swymi garnizonami, 
uby się napauy nie powtarzały, wreszcie uka
rać dowódzoów buntu. Ale me tego spodzie
wała się Hiszpania, podnosząc ręnawicę, rzuco
ną jej przez Kabyiów, chciała wielkich zdoby
czy, takiej kolonii na afrykańskim brzegu, ja
ką ma Frannya, chciała i sławy woj ormej, ńtó- 
la  urok państwa podnosi. Jeśli więc w końeu 

* zgodziła się na bez porównania mniejsze, to 
widocznie dlatego, że ma dużo w domu roboty.

Robota rzeczy wiśoie jesi olbrzymia. Oka- 
z,ało się bowiem, źra wykryty teraz spisek nie 
jest odrębną całością, powstałą niedawno w prze
wróconych głowaon Listu, czy hJnanastu hni
tuj o w, lecz początkami owym sięga lat da
wny on, łączy się organicznie z poprzednimi 
spiskami i stanów: ciąg ich dalszy, ioh rozwi
nięcie się jeszcze szersze, z zachowaniem wszyst
kich starych . narchiczny oh osłów.

Aby zrozumieć doniosłość tego odkrycia, 
a zarazem z blizka przypatrzeć się nraatycznej 
anarcnii, rzućmy okiem na ostatnie trzydziesto
lecie w Hiszpanii.

Po wydalenia z kraju królowej Izabelli 
w r. 1865, międzynarodówka anarchiczna obra
ła świeżą republikę za główną staoyę swych 
doświadczeń. Ogniskiem propagandy byia Bar
celona. W rok potem było już w c&iym kraju 
196 kółek anarchicznych, które razem liczyły
20.000 członków. Do ioku 1872 rząu repuuii- 
kań k uwużai, źe się me goazi przeszkadzać 
prupaganozie haseł, jo kie się komu żywcie po
dobają. Nazywało się to szanowaniem wolności 
i praw człowieka, za co wszystkie ówczesne 
masońskie dzienniki wynosiły pod nieb-ota rząd 
hiszpański. Z jaką zazdrością, u j kieru we
stchnieniami czytano w anarchicznych sforach

środkowi j Europy tajne pisemko, opisujące 
pierwszy, pokryjomo odbyty w Genewie w r. 
1876, kongres miarchistów I Wszakże na tym 
kongresie stwierdzono, że Hiszpania jest wzo
rem wszelkich swobód i posiada 270 braotw 
acarcnioznych, o/az 117 „wiązko w robotniczych, 
liczących razem 300.000 członków, którzy eo- 
dzień czerp;ą mądrość rewolucyjną z dziewię
ciu dzienników, a miły rząd na wszystko po
zwala !... Niedługo jnż jednak pozw«lał. W" tym 
samym roku anarchiści przsszli z prcpags.ndy 
uo czynu. W Anaaluzyi związek ri^botników 
w.ejskich i mfojskich wypędził wszystkich wła- 
ścioieli, a ziemię, kopalnie, fabryki i , wtzelaie 
warsztaty obrócił na swą korzyść. Ówczesny 
minis ei Sagasta, który i dziś :stoi u stera, 
energicznie wziął się do stłumienia t^go L&ida- 
maotws, sądził i karał t*k ostro, źe dowódzcy 
anarchii uciekli do A n g l i i ,  a reszta przycichła. 
Lecz spokój trwał tylko pól roku, bo owoce 
propagandy tak dojrzały, że ame zaczęły spa
dać. W Estramadurze i Bajadozie zrobiouo to 
samo, co przedtem w Andaluzyi, a zanim rząd 
przywrócił tarn porz,tdok, pożar rewoluoyi anar
chicznej ogarnął caią H,szpftnię. Dnia 13 lute
go 1873 roku ogłoszono w Barcelonie podział 
kraju na samodzielne małe republiki, które mia
ły być ze sobą w federacyjnym związku; znie
sienie woj&ka, kasatę majątków .prywatnych na 
rzecz ogółu, trwanie dzienne1’ pracy godzin 
sześć z płacą franka za godzinę, powszechne 
głosowanie i zupełną wolność od podatków. 
W Sewilli wnet popra wiono ten da kret, bo ogło
szono tak zwaną „lilwidacyę sooyalną1*, zawie
rającą rozaanie ziemi robotniKom, zburzenie 
kościołów, przetopienie dzwonów na monetę 
zdawkową, odebranie wszelkich praw obywa
tela lich osobom, nienaleząaym dotąd do war
stwy robotniczej, wreszcie nałożenie podatków 
tylko m  te os by. Równocześnie dkonfiskowa- 
no na rzecz ogółu wszelką nieruchomą wła
sność, komorne zaiźon-' pospólstwu do pięoiu 
deoimów dziennie (demm stanowi dwusetną 
część dmo, który się równa 2 zł. 10 oentom) 
i urzędnikom odebrano penaye. Za cym przy
kładem poszła Malaga, gdz.e rozbrojono garni
zon i spalono koszary; pOu zła Kartagina, gdzie 
anarch .ści zabrali wojenne i kupieoK.e oaręta, 
a ponieważ mieszczaństwo poczęło się bronić, 
przeto zbombardowano mw.sto, a pouem drugi 
port Aimeryę i onciano przystąpić do burzania 
Kaayksu, ale nie pozwoliły floty obcych mo
carstw. Do 8-go marca uż ca^y kraj był w 
ogn.u i tego o n a  anarchiści JtWorsyL rtąd  wła
sny, piu, i imowa*i mę „nautonr,listami•‘j albowiem 
H.szoania miała się skłauaó z samouzielnyoh 
kanuonów, a tryauiwirat, rządzący republiką, 
oddali pod sąd. Skł&dal się on wówczas z Cz- 
atelara, Margalla i Salmerona, których okrzy
knięto zdrsjeam. raredu. Wówczas to jenerał 
Payia, na czole małego oddziaiu wojsk wier
nych iządowi, rozpouząt walkę z kandonalista- 
mi; wktótce przyłączył się do niego marszałek 
Mt.rtii.6Z Campos — i wtedy oni we dwa 
ognie wz ęli wojaka anarchistów. Sewilla pod
dała się po dwumiesięcznej obronie, a Kartu- 
ginę musiano zdobywać r. gularnem oblęże
niem, zakończonym zwycięstwem dopiero w 
następnym roku: Po tym sukcesie Pavia i 
Campos wesali do Mndrytu, rozpędzili r^ąd 
republikański i kortez*, a ogłosiwszy powrót 
monarchii, wezwali z Terezianum Alfonsa XII. 
Z&mm ten król przybył, marszałek Campos z 
ogromną wytrwałością tępił anarohię. iiepresya 
była tuk sroga, że mniemano, iż zaióu złego 
był wytępiony do szczętu. Jeduauźe w dzie
sięć fot potem odkryto spisek „La mano nera“ 
(czaina lęka), składający się ze 130 tu grup, 
podzielonych na 318 sekoyi. Ilu członków miał 
ten związek, nie wiadomo, bo spiskowcy ry
chło uprzątnęli swe papiery i tysiącami ucie
kali do Fianoyi i Portugalii. Proces wykrył, 
że tylko w samej Anćaiuzyi i Estramaduize 
należało do spisku 42.000 osób i że ów spisek

odrósł z pnia anarchicznego, niewykarezs ■ 
wanego ■ zupełnie przed izlesięoiu laty. Nin 
karano spiskowców, bo icń było za dużo, za- 
dowolniono się tylko zburzeniem ioh orga-ii- 
zacyi,‘ która jednak, jak się okazuje z teraź
niejszego procesu w Barcelonie, rychło znowa 
powstała. Tym jednak rasem anarchiści byli 
bardzo ostrożni, dwanaście lat p- cicha wer
bowali zwolenników, gromadzili bioń, pienią
dze, rozdawali role i ezelaii" dogodnej chwili. 
Nareszcie p- stanowili skomyataó z wojny z 
Kabylancii. Plan ich -byl taki: rozbudzić do 
najwyższego stopnia sdfowpafcftn naród* iwy 
który zmusiłby rząd uó wydania wojny Ma- 
rokka i oczy wiśo a wy;4«^'a wszystkich wojak 
na brzeg afrykański. Wówczas podnieśliby 
rewolu.iyę. Rozbudzenia sziwinizms narodo
wego im się powiociło, lccs rząd był ostrużny 
i wojsk me wysyłał, bo mu daw»ł do snj śi 3 lia 
niedawny zamach na marszałka Camposa. G ly- 
by garstka źle dyscyplit cwanych anarshistów 
nie zrobiła na własną rękę zamachu w bar- 
celońskim teatrze Lyoeo i gdyby kochanki 
tych anarchistów nie poróżniły sfo ze sobą, to 
zapewne rewolucyjny ogfoń tlałby dalej w 
ukryoiu, aż kieuyś jednym zamachem ogar
nąłby całą Hiszpanię, .aby w mej dokonać 
tego rabunku własności i praw, którego nie 
zdołał spełnić w r. 1873 im ', ani w dziesięć 
lat później

Rząd hiszpański pogada podobno niezbi
te dowody, źe w jego Kraju działa między
narodowa anarchia, " któi k iam założyła swą 
główną kwaterę. Jak E 6.;OŁiery& w dążeniu 
do swego ostateoznego celu, którym jest u- 
sunięcie z Europy wrzy.itliioh tronów i wy
znań, zrobiła pierwszą, na chwilę szczęśliwą 
próbę w H szpanii, gdzie przez lat ośm 
trwała rewolucyjna republika, tak znów a 
n&^cnia, iaą°a za matonoryą, jak psy za 
wojskiem, i dążąca już d i zburzenia i maso- 
ne-yi i wszelkich zgoła rządów, wszelkiej e r
ga ńzacyi, wszelkiego »:udu, obr«ła także 
i&iszpa.Mię za swą główną jaskinię, skąd poli
powe ramiona rozciągała aa aąfiednie fcaje. 
(orała ona Hiszpanię za taką jask nię nieza

wodnie dlatego, że ma- ;ństvro pokazało jej 
drogę i swum powodzsniem w r. 1865 na
uczyło, że ten kiaj łatwo podminować. Tak 
każde burzenie moralnego porządku, budząc 
najgorsze żądze, otwiera wro a anarchii.

' Z.me^h dyuamito vy v  auta na parla
ment francuski, zaamfi o«ą >»rodyę w Ate
nach. T im  31 grudnia rzucona^'na taras, łą
czący się bezpośreunio z salą obrad sejmo
wy ih, piekielną maszynę, której wybuch był 
jednak tak tłaby, Ż9 tylko zniszczył pesadz- 
itę i przestraszył deputowanych. Bardzo śmiało 
robili oni kolosalne długi, potem oaważuie 
odmówili kredytorom wypłaty, ale maszyny 
piekielnej tak s:ę przelękli, że na następne po
siedzenia żaden nie przybył. Trzeba więc było 
zt.mknąe sesyę, co uczyniono 2 bań

Uwolnienie zupełne wszystkich pod-.ą- 
dnych francuskiun, którzy mordowali wło- 
sKich ‘-obonflików w Aigues-Mortes, sprawiło 
bardzc złe wrażenie w całej Francy i i w ca
łych "Włoszech. Fiyart> obawia rię, aby ten 
weraykt nie napręży i jeszcze bardziej stosun
ków włosko-franoiisicioii i ostro potępia tchó
rzostwo sędziów pizysięgłyon. Debaty widzą 
w tym weidyacie dc wód, ża puczauie spra
wiedliwości i poważne pojmowanie obowiąz
ków tak' się obmżyło, iz sądy przysięgłych 
straciły wszystaie swe dobre dtiony. Matin 
.powiada, iż brat edarakteru, który csazaii 
sędziowie przysięgo w Angomemie, będzie 
miał okropne ^Kutai. Można się obawiać unie
winnienia Vaulanta i każdego agora zaaauno- 
woa. iSądowmotwo francuskie airaci wszelkie 
powaziame.

Z włoskich dzićnniKÓw, póluizędov?a lii-

form i pisze: „Ten wyrok będzie, niestety, no
wą przeszkodą do zgody dwóch narodów. Wie
my te. u z , że we Frśncyi tak głęboko zako
rzeniła się niechęć do nas, iż nawet jawni 
mordercy naszych robotników nie są tam n- 
waźam za godnych nary A Iribuna taK s.ę 
odezwaia: „Niechże Włosi wiedzą, źe we 
Franoyi możaa ich bez ceremonii msrdowrć. 
L “.cz kraj, który mordercó w uznaje niewin
nymi, sam rię zabija w oczach całego cy
wilizowanego ś-uata. Precz wszelk-e złudze
nia! Wiemy, ozi m ;esi. Francje dia na,s!“

E O R E S P O r N  D E N  C  Y E .
Wibdeń 31 giuduia.

(.Sprawy komunalne).
Posiedzenia tutejszej rady gminnej są od 

wielu lat najcenniejszą kopalnią dia pism hu
morystycznych, a kto wie nawet, czy nie jedy- 
dyay pożytek tych posiedzeń jest ten, ża pi
sma humorystyczne mają z nioh podostatkiem 
tematu do swych dowcipów. Maszyna admini
stracyjna fankiyonuje dzięki dobrze obmyślo
nym ustawom, rozporządzeniom i regulaminom, 
czasem dzięki wcale nie dwuznacznym „wska
zówkom^ namiestnictwa; same dzielny oh jeanaa 
rezultatów uraoy autonomicznego ciała miej
skiego nie dostrzegamy prawie nigdy. Co obra
dą, to kłótnia nowa, co przedłożenie cnoćby 
najzbawie/iniejszego projektu, to wywołanie 
nowych tylko podejrzeń o egoizm wnioskodaw
ców, albo wprost o nieuczciwość.

Autagcmzm między fraeeyą liberalną i 
antylioeralną r.ie ma swego źródła jedynie 
w tem , że program pontyosny liberałów 
jest ■ zasaaaiouo przeciwny programów- au- 
tyliberałów, focz pochodzi on z jakichś czysto 
miejscowy en i tutejszymi stosunkami wywoła
nych pobudek. Osobiste jednak niechęci górują 
nad krytyną rzeczową i doszło do tego, że bez 
osaarżań i oozerniań nie można sobie pomy
śleć żadnej dyskusji. Auty libera!na frakeya 

j gniewa się o wybór ponowny dr. Prixa na 
I burmistrza, gniewa cię, że nie udzielają jej z»- 
i stępcom miejsc w wydziale miejskim (Suadt- 

rach), które są dobrza płatne, te  nie uwzglę- 
unia się jej naieiyoie przy wybojach do korni' 
syi różnych, że ur> uznaje się jej rad i popra
wek, czasem może słusznych. Czy ten gniew 
jodufck usprawiedliwia gwałtowne wysuępy dr. 
Luegera, który każdego, co nie z nim idzie, 
uważa metylKo za swego przeciwnika, aie za 

' wroga ludu; który w parlamencie i sejmie na
pada na rząd obecny, bo zaciaaa w nim W rrm- 
Diand i Plener, bez względu na to, co tan rząd 
robi, aibo robić zamyśfo, a w magistracie od
czytuje większości zawsze ten sam rejestr grze
chów, męzkie zaniedbania w kwostyi tramwa
jów, gazu, wodociągów, szaół, komunikaoyi, po
datków i rzekome popieranie nie miasta i jego 
ludności, nie przedsiębiorstw p, yw atnych ? Cóż 
powieuzieć może bezstronny słuchacz na sła
wny onegdajszy zwrot przewódzcy opozyr yi, 
który obiega dzis wszystkie kawiarnie wiedeń- 
skio i z ktorego nte omieszkają zapewnie Yolks- 
sangerzy, jsk  Wiasborg, ułożyć odpowiedniego 
kupletu: „Wybraliście dr. Pnxa burmistrzem, 
gdybyście mnie burmistrzem wybrali, oblizy
waliby śoie paice po mnie!“ ‘i

Było to przed trzema dniami. Rada gmin
na miała ostatnie swoje posiedzenie tegoroczne. 
Na porządnu dziennym była kweatya prowizo- 
lyum budżetowego. W myśl ustawy obowiązu
jącej, proimnuaiz budżetc wy przedłożonym być 
ma na dwa miesiące prz6d końcem roku radzie 
gminnej. Tymczasem przedłożono projekt finan
sowej gospodarki za rok 1893 dopiero 28 gm- 
dnia. JestuO wyraźrtb zaniedbanie przepisów 
ustawy. Jasże rada gminna może roi patrzeć 
a ię  nb jednem posiedzenia w tan wielkim ela
boracie, w którym sama pozycya: „szkoły“ ob
liczoną jest na 9 milionów ?

Wystarczyłoby, gdyby opozycy# wskazy 
wała na takie fakta, powtarzające się z roku 
na rok, i gdyby nie mięszała prawdy z nie- 
moźliwemi podejrzeniami, k.tóie osłabiają tylko 
wrażbnie słusznych jej częstokroć wywodów. 
Ale opozyoya inną właśnie ma taatykę Lue- 
ger wyrzuoa po raz setny * iększości, że do 
wydziału miejskiego jednego tylko wybrała 
przedstawiciela opozycyi, że w budżetowej kc- 
mioyi naieżałoby się radnj’ro amyliberainym 
iO miejsc a mc ją w niej uylko 7 głosow, na 
to Sieiner woła, że libarałow-e nieuczciwie po
stępują- sobie z ludnością (za co wezwany zo- 
stam do porządu), że budżet układa się na ohy- 
bił trafi;, że na szkoły w r. 1892 wydano 
600.0UO zł. mmej, niż preliminowano, żD wydział 
miejski gaziaś tam kiedyś uchwalił coś na 
posiedzeniu, na klórem obeoDyoh było tylko 11 
radców, mimo że ustawa pr episuje obeoność 
co najmniej 12 i t. d., Gessman twierdz’, że 
budże*. robi się dla tumanienia publiczności i 
wstawia się „akie wydatki, których się n ie . 
robi, i t. d. i t. d.

Po wszystkich tych pięknych zarzutach 
większość przyjmuje' prow-zeryum budżetowe 
na trzy pierwsze miesiące 1894 i na iem koń
czą się hałasy, krytyki i dowcipy.

^  gruncio rzeczy opozyoya samL n.e w 
najmniejszej mierze przyczynia się przecież do 
przewlekania prac, a więc nie może uskarżać 
się na to, że na gruntowną debatę budżetową 
nib ma czasu. Gdyby mniej mówiono o ujzy- 
wdaoh stronnictw, a więcej krytykowano sprawy 
miejskie, to może - doszi iby się do jakiego ładu. 
Dziś zamiast pozytywnych rezultatów, ktoreby 
się dało przedstaw-ć ludności, pocieszać ią wy
pada nadziejami na przyszłość, nadziejami — 
ooiecankami

Tak n. p. roztrąbiono w ostatnich dniach, 
że rada miejska . ał*’em poważnie zajmuje się 
kwescyą obniżenia podatków konrumoyjnycb. 
Gonna pobiera 30 prot. dodatków do podatków 
państwowych, od piwa nawet 100 pret. doda
tków. Ale jak tu myśleć o zniżeniu tych — 
co prawda — bardzo uciążliwych podatKÓw, 
kiedy wyciatki miejskie daieko szybciej rosną, 
niż dochody, kiedy z bibdą tylko ominięto w 
budżecie na rok 1894 podwyższeni, dodatsuw 
gm-nnyeh bezpośreaniuh, a deficyt faktj czuy 
nil ku set tysięcy zł. — jak o tem już dono
siłem — usunięty i pokryty zostanie tylko z 
zasobów kasowych! Więc chyba jedynie dla 
oszukania wyDorców puizozoro ową bajkę o 
zniżeniu opłat konsumoyjnych.

Gdyby przynajmniej w kwosty&uh daleko 
łatwiej dających >ię zrealizować, jak wodocią
gów, buaowli m.ojskien, tramwajów widać Dylo 
jakiś postęp! O tramwajach, tej su\ generis pla
dze wiedańsaiej, wciąż się mówi, a!e już nie w 
radzie gminne,,, która ozeia iuicyatywy Kam.a- 
stnistwa, aui też już w namiestnictwie, które 
poróżniło się było w tej sprairie z prezydyam 
magistratu. Cudem się może kiedyś ooś stanie 
na zaspokojenie u każdej staoyi czekających 
gromadek ludzi, zmuszonych do.ś obięg ić prze
jeżdżające wozy i dubijaó się o miijaca ua 
schodach bodaj wagonu. Niedawno nftjwyższa 
rada sanitarna wsnasała na niebezpieczeństwa 
grożące publiczności z dzisiejszego przepełnie
nia tramwajów. Choroby infekcyjne, zaziębie
ni*, a nawet wprost „moialność obrażające sto
su n k i są następstwami wyczekiwania na ulicy 
i w śniepu i doizczu na wagony, a potem tło
czenia się w źle wentylowanych i zapełnianych 
p i brzegi wo„scn. Należałoby pomnożyć liczbę 
wozówr, znieść miejsca dla stojący oh przeje
zdnych, zaprowadzaj dobrze opatrzone usiedze
nia i surowo zasLRzać otwierania ck en, niebez 
pieoznego w dci zimue dla osób wątłego zdro
wia ; żą .& się też zakazu palenia cygar w wa
gonie, Rok w rok powtarza się l,ę samą litanię, 
rok w rok ztj-m  samym skutkiem. Publiczność 
utyskuje, opozycy & w rad me gminnej gniewa
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Ś W I A T Y  P T A K
1‘OWIbbC HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy)
H anna tu  p rze rw a ła  słow a A bibaaia, m ów iąc:

— W iem  już , co dalej chciałeś pow iedzieć, 
a zatem  oszczędzę ci dalszego a  darem nego  w y 
w odu. M yślisz, że gdyby który  z synów  Izraela 
posluDn m oją córkę i w raz z rną odziedziczył Sni, 
dodałoby to znaczenia i pow agi naszem u plem ie
niu i uw olniłoby  je od niejednego prześladow ania.

— A ta k " nie in acze j, H a n n o !
—  M ozebym się przychyliła do tw ojego zdania, 

A b ibaału , gdybym  znała choć jednego Izraelitę 
godnego poślubić moją córkę. Dziś nie m a nikt 
w naszym  narodzie tego s tanow iska, k tóre m iał 
mój ojciec, kiedy był u lubionym  doradcą A m en- 
hotepa. A w ahałabym  się H esz-A kerę i za takiego 
w ydać człowieka. Bo takie w yw yższenie Izraelity  
jest w Egipcie rzeczą vnelce n iebezp ieczną, czego 
dow odem  na,lepszym  to , że mój ojciec, m ądry  
E fraim  skończył życie w  A rab ii, jako tułacz p o 
śród pokrew nych  Izm aelitów . I eraz są jeszcze 
pom iędzy naszym i bogaci kupcy w T ebach  i w 
Memfis. N a tem  k o n iec ; za kupca nie w ydam  
przecie mojej córk:

— Ci kupcy, k tórych w spom inasz , me są już 
p raw ie  Izraelitam i. P ośrud  dostatków  staii się 
m ew iernem i dziećm i A b rah am a , i zapom nieli 
H wielkich obietnicach danych narodow i naszem u.

Jeślibyś m iała w ydać H esz-A kerę za jednego 
z n aszych , należałoby wziąć m ęża dzielnego, 
pełnego przyw iązania  do n aro d u  sw o jeg o , kogoś 
z pokolenia Judy , k tórem u obiecane panow anie 
nad św iatem , W tedy  w ydasz tw o ją  córkę najle
piej i będziesz m ugła się spodziew ać, ze twój 
zięć będzie F arao n em  i czeim więcej jak r a -  
raonem .

— M ówisz jak przez sen , A bibaału! Przecież 
i ty należysz do p^okolenia Judy , a m asz óię lepiej 
i w yższe zajm ujesz s tanow iska  od w szystkich 
p raw ie  Izraelitów  z w yjątkiem  tych kilku kupców , 
o których w pierw  w spom niałam , a piomyśl tylko
0 tem, jak śm iesznem by się w ydało , gdybym  moją 
cóikę chciała w ydać za takiego juk ty człow ieka! 
N ietylku moj m ąż na toby n igdy  nie zezw olił, 
ale cały E g ip t pow stałby  przeciw  tem u zam iaro 
w i i udarem niłby  go.

—  Nie m a & o się og lądać na w olę n iew ier
n y c h , gdzie ćhodz o służbę B oga i Jego n arodu  
w ybranego . E f ra im , tw ó. ojciec, szed ł p rzebojem
1 pozostaw ił przeto  po sobie w ielką pam ięć w 
Izraelu. T yś jego có rka , a jakbyś chciała w ydać 
H esz-A kerę w  ręce Izraelity, m ogłabyś to uczynić. 
Nic nie m a łatw iejszego dla m atki kierującej każ
dym  krok iem  swojego dziecka. A rzecz byłaby 
skończoną, gdyby  jaki Izraelita  p rzez  jeden dzień 
posiadł H esz-A kerę T eg o  dn ia  niktby już nie 
m ógł w ym azać z ksiąg p rzesz ło śc i, Byłoby luż 
n iepodobieństw em , aby  jakikolw iek znakom ity 
Egipcyanin  poślubh H esz -A k e rę , a Sm stałyby  się 
własnością Izraelity z pokolenia Judy  i pierwszym 
stopniem  Jakóbow ej d rab iny , po którejby się

w yniósł do szczytu polęgj i chw ały.
—  P ow tarzam  raz jeszcze, ńe mowm*. A bibaału, 

jakby przez ,sen. Nic poznaję w lobie tego rozsą
dnego i trzeźw ego człow ieka, Ktorego znam  od 
tak d aw n a ; szczęście, ze m asz zonę i dzieci, bo 
posądzałabym  cię o to , żc oszalałeś przez jakąś 
pożąahw usc , czy p rz e / jakąś am b icyę , dla której 
me m ogłabym  znaleźć nazw y. l a k ,  m uszę uznać, 
że miłość n a ro d u  w praw iła cię w rodzaj ob łąka
n ia . Niem niej przeto  żal mi ciebie, A tib a a lu , bo 
mógłbyś s tra u ć  chleb, który' jesz u męża m ojego, 
gdyby to obłąkanie p o trw ało  dłużej. K adzę ci 
p rze to , A bibaaiu, idź zażyć odpoczynku, a wyśpij 
się dob rze , aby  podobne myśli nie w róciły  do 
ciebie, bo m usiałabym  inaczej przestrzedz Ame- 
nem hę, k tóryby cię odprawm.

H anna skinęła po tych słow ach ręką uprzej
mie , ale rozkazująco. Abibaai pow stał tedy ze 
swojego k rzesła , pokłonił się H annie, przykładając 
praw icę najp ierw  do czoła a potem  do piersi 
i odszedł z zaciśniętemu gniew nie zębami, W sparty  
o swój ki’ długi, szedł po wczesnej nocy do dziel
nicy miasteczka, zam ieszkałej p rzez hebrajczyków , 
w  której m iał dom  w łasny.

D ruga w iodła po p rzed  św iątynię Horu^a. 
A bibaai stanął p rzed  iej dw om a w ieżam i zaryso 
wanemu n iew yraźn ie  pośród  c iem ności, zam ruczał 
kilka słów  cichych i sp lunął Kzy razy Kilka 
ogrom nych egipskich niedopierzów  o lisich gło- 
wmch, przeleciało ponad  jego g ło w ą, nie wiedzieć, 
na jaką w różbę. P o trząsną ł b in d ą  gniew nie i p o 
szedł dalej-

N iezadługo po tem  zaszedł już w stronę sw o

jego pom ieszkania. T a  część m iasteczka zam ie- 
szKana prze/. Izraelitów  nie różniła się wcale od 
rc s /iy  Sni; i lu był obszerny m ajdan , w k tórym  
niepodobna b y u  odrożuić szczegółów teraz w 
n°v.y, przy aiabym  biasku niezliczonych gw iazd 
plam iących złotem  rnebo z atram en tu . Co naj
więcej m ożna było stw ierdzić , że ten m ajdan był
0 wicie obazermejbzy od ta m teg o , p rzy  św iątyni 
M orusa, że służył jako pastw isko i że różne bydło 
spało na niem

A bibaai me poszedł do dom u swojego. G o
dzina była jeszcze w czesna 5 p ragnął się dziś je
szcze rozm ów ić z jednym  człow iekiem  Zaszedł 
tedy do wielkiego nam iotu  stojącego ” pośrodku 
m ajdanu i odsłoniw szy kotarę u w s tę p u , znalazł 
się w' niewielkim przedziale służącym  jako sień 
nam iotu. Tu siedziało pacholę przy bladem  świetle 
małej m eoszklonej oliwnej lam py. A bibaai spytał 
się pacholęcia , czy m oże się w idzieć z Labanem ,
1 zosta ł po  chwili w puszczony do drugiego, znacz
nie obszerniejszego przedziału  n am io tu , ośw ietlo
nego o wiele lepiej przez ailkoram ienny blaszany 
św ieczn ik , stojący na stole obok małej skrzynki 
strzeżonej przez dw ie pozłocone sfingi. Z resztą 
rogoże rozscien >ne po całej podłodze i poduszki, 
poustaw iane w  rogu stanow iły  jedyny sprzęt 
izby. K obiety i dzieci w  jednym  z rogow j- były 
zajęte p rzęd zen iem , a s ta rz e c ; u b ran y  tak jaK 
A b ib aa i, ale ozdobiony bardzo  długą siw ą b ro d ą , 
siedział na ziem i, koło s to łu , zam yślony i n ie ru 
chomy.

(Gi%g dolszv nastąpii
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się głośno i dość rubasznie, a towarzystwo 
tramwajowe robi swoje.

Niezgoda w stołecznem ciele autonomiez- 
nem jest po części przecież tylko wyrazem 
charakteru całej ludności więcej zrzędzącej, 
niż przedsiębiorczej więcej oskarżać się lubią
cej, niż do reform skłonnej. Z drugiej strony 
zjadliwośó dysausyi przenosi się też z magi
stratu do towarzystw i zebrań prywatnych i 
wolność omawiania różnych postulatów staje 
się wolnością obmawiania się wzajemnego.

Doniosłem już o zgromadzeniu nauczy
cieli ludowyob, którzy zaprotestowali przeciw 
rozporządzeniu byłego ministra G aut s eh a, na
kazującemu przy obsadzaniu posad żeńskich 
uwzględniać przedewszystkiem nauczycielki, 
choćby zawakowała i posada kierownika (za
rezerwowana dotychczas dla sił męskich). Nau
czyciele odmawiali kobiecie zdolności pedago
gicznej, a nawet miłości dzieci — i wystoso
wali memoryał do ministra. Przedwczoraj ze
brały się tedy nauczycielki celem obrony 
swych interesów. Nie bez racyi wskazywały 
one na nietaktownośó swych męskich kolegów 
w konkurencyjnej walce o chleb i udowadniały 
cyframi, że nauczycielka zawsze jeszcze jest 
upośledzona. W Wiedniu jest tylko 5 kiero
wniczek szkół ludowych, a posiada kwalifiaa- 
eyę na taką posadę 46 nauczycielek ze służbą 
więcej niż 22-letnią. Niech nauczyciele, którzy 
rzekomo wyłącznie dzieci kochają, spróbują 
pracy w ochronkach i freblówkach. W końcu 
na tem zebraniu uchwalono, źe nauczycielki 
także wystosują memoryał. — Biedni mini
strowie !

Paryż 30 grudni*.
Przyszły do nas święta ciepłe, nieprzy- 

strojone w śnieżną szatę. Oo chwila z za 
chmur wyglądało słońce, a pod nrgaim niezli
czonych tłumów, snujących się po ulicach Pa
ryża, pluskało rzadkie jesienna błoto. Bulwary 
jak oorocznie zalegli przekupnia ze swymi stra
ganami, na których sprzedaje się wszystko mo
żliwe, pełno zwłaszcza sławnych paryskich fi
glów, zabawek, jakby z niczego, z lada strzęp
ka stworzonych Tu przekupnie niby na pol
skim małomiasteczkowym cdpuśoie, krzycząc 
z całych piersi, zachwalają towar, tata rozbili 
swoje kcczowisko „artyści", którzy za kilka 
sous rysują na poozekaniu portrety przecho
dniów, ówdzie jacyś handlarze „cudownych pi
gułek" dla zwrócenia na siebie uwagi pcsfcroili 
głowy w hełmy średniowiecznych rycerzy. Ka
wiarnie i restanracye przepełnione, przez wszyst
kie dworce napływają olbrzymie zapasy żywno 
ści, samych ostryg w czasie przedświątecznym 
przywożą do Paryża dziennie 370.000 kilogra
mów, po sklepach, na ulicach, wszędzie ścisk 
i gw ar; oto obraz Paryża w ozasie przedświą
tecznym- A. podczas świąt to samo. Mo
żna powiedzieć ia  Boże Narodzenie obcho
dzą Paryłanie na ulicach, które zwłaszcza w 
noo wigilijną aż do białego dnia roją się od 
publiczności. Wszyscy „pasterkują", a pasterką 
nazywają tu  nietylko jak u nas mszę odpra
wianą w Beże Narodzenie zaraz po północy, 
ale przedewszystkiem obfite uczty, wj prawiane 
po domach, na które jedni do drugich chodzą. 
Nie jest to nio podobnego do naszej tradycyj
nej wigilii, ale zwykłe, z wielką wspaniałością 
urządzone bankiety, na których tylko rolę na
szego barszczu z uszkami, ryby i strucli, od
grywa tu tradycyjna i konieczna tego dnia 
w każdym domu... kiełbasa.

Po kościołach tylko pasterka podobną jest 
do naszej; z&pełaiają je tak samo jaz u nas 
tłumy pobożnych, światła płoną, rozpraszając 
ciemności, niby symbol przyjścia na świat Zba
wiciela, rozpraszającego mroki pogaństwa. Nad 
poehylonemi głowami modlących się płynie 
prześliczna muzyka... a przecież nam Pclaaom 
w takiej chwili tęskno za naszemi kclendami!

Dla dzieci jak i n nas dzień to gorączko
wych oczekiwań. Nie ma wprawdzie jarzą jegp 
się od świateł „Bożego drzewka", ale dzieci, 
idąc spać składają po jednym trzewiczka do 
kominka, a zaledwo zacznie dzień szarzeć, w 
koszulkach, boso, biegną zobaozyc jaki podarek 
każdemu z nich Le petit Noel zostawił w trze
wiczku.;

Przez święta niczem, żadną ważną spra
wą Paryż się nie zajmuje. Bawi się tylko z ca
łej duszy. Teatra przepełnione, a akto zy upa
dają ze znużenia, bo w wielu teatrach oprócz 
przedstawień wieczornych muszą brać udział 
w popołudniowych tak zwanych matinees, da
wanych po cenach zniżonych i z repertearem 
speeyalnie zastosowanym do publjczm ści św.ą- 
teeznej. Na scenach pierwsza miejsce zajmują 
t. zw. rewes, czyli uscenizowane przeglądy wy
padków ubiegłego roku. Wynalazek ten, który 
teatralnemu światu francuskiemu nie przyspo
rzy sławy, nie przyjął się dotąd nigdzie po za 
murami stolicy Francyi, za to w Paryżu cie
szy się cgromnem powodzeniem. Go roku przy
bywa po kilkanaście zlepków, n d którymi 
mozolą się nieraz bardzo zdolne głowy, Każaa 
taka revue zbudowana jest mniej więcej według 
jednego szablonu. W każdej prawie znaj łoją 
się t. zw. compere i commere dwie posta- 
oie, które p-awie nie schodzą ze sceny, służą 
do powiązania luźnych scen i do wypowiada
nia sentencyi i tendencji autora. Czasem je
dnakże kum i kuma bywają i&kiemiś uosobie- 
niami, a wtedy sąd w ich usta włożony przez 
autora nabiera oryginalności, łamiąc się w pry
zmacie indywidualności; zazwyczaj to^ kuma 
nosi jakąś postać. „Jest więc Prancyą, ooorem 
miastem Paryżem, opinią publiczną, księżycem 
(La lunę) n. p. który na zaproszenie deputowa
nego Deloncla, zeszedł na ziemię... Kumowie 
nie bywaią tak urozmaiceni, autor jednak prze
glądu odegranego w małym teatrzyku La Oi- 
aale, wpadł na ideę uczynienia kumem... Sar- 
coy’a. Koncept ten przyjęty był bardzo dobrze 
przez publiczność i przez samego Sarcey’a 
W  innym znowu teatrze, Cluny, pokazano nam 
cały aparat polityczny i wybory. Jest to pan- 
temina. Ludzie schodzą się, gestykulują, dwóch 
jakichś panów wygłasza mimicznymi środka
mi... mowy, ruch ogromny i<a scenie, rozgo
rączkowanie — wreszcie tłumy się cisną do 
urn i składają kartki. Obliczenie ich i ogło
szenie nazwiska wybranego. Szczęśliwiec pre
zentuje się publiczności jako — kum przeglą
dowy. Nie było to jednak zabawne, może dla
tego, że publiczność, o ile nie zna treści i nie 
wie z czytania krytyki, że są to wybory na 
kuma, nic z tego ruchu nie rozumie. Autorowi 
szło jednak o wprowadzenie pantominy do swo- 
lego przeglądu, pantomina bowiem była w ro 
ku bieżącym wielką aktualnością paryską. Mo
że to się wydać niejednemu rzeczą dziwną, ale 
fakt to jest niewątpliwy, że pastoralna zyskuje 
w Paryżu na popularności i posiada wielu zwo
lenników. Bardzo poważne toozyły się dysku- 
sye, o ile Komedya francuska, ta  świątynia 
sztuki, jest godnem lub niegodnem dla panto

miny miejscem. Są teatry, gdzie grają tylko 
pantominy; aktorzy nietylko poważni ale na
wet znakomici, jak np Galipeaux, — nieporó
wnany Lepluohenx we „Filipocie", — popisują 
się z monominam'.

W IhŚatre librę np. c iezy  się powodze
niem pantomina p. t. Amanta itemela, będąca 
jakby fantastycznym dalszym ciągiem szekspi
rowskiej tragedyi „Romeo i Julia*.

Pantomina ta składa się z trzech obra
zów. W pierwszym widzimy podziemia, w 
których spoczywa nieruchomo Julia po zaży
ciu trucizny. Przybywa tu Romeo, aby obok 
ukochanej życie sobie odebrać, gdy w tem 
Julia daje oznaki żyoia, naturalnie więo Ro
meo chwyta ją w swe objęcia i wynosi w sza
le radości. Obraz drugi przedstawia1 pożycie 
małżeńskie Romea i Ju lii; on pracuje nad ro
związaniem zsdań geometrycznych, ona, zajęta 
gotowaniem obiadu, nia ma nawet czasu, aby 
grać na ulubionej niegdyś mandolinie. Kłótnia 
pomiędzy nimi jest niaustanuą. Tymczasem 
przyjaciel domu, Benvolio, zaczyna objawiać 
Julii swe uczucia, powtarza się więc ta sama 
soana balkonowa co niegdyś, z tą różnicą, że 
wpada Romeo, który wymierza doraźną spra 
wadliwość wielbicielowi swej żony. Obraz 
trzeci, to znowu podziemia, do których znie
chęcony życiem Romeo przyprowadził Julię 
i zniewala ją do zażycia trucizny, i sam 
się truje.

Mniej aniżeli z tą pantominą powiodło 
się „Teatrowi wolnemu" ze sztuką pp Perrina 
i Ooururiera L’inquietude. Jestto jedna z nie
fortunnych prób wprowadzenia subtelnego, 
psychologicznego tematu powieściowego na 
scenę, na której staje się niejasnym, mglistym, a 
nawet nudnym.

W L’inquietude występuje nauczyciel wiej
ski, Daniel Ribes, należący do rzędu ludzi, 
którzy sami są twórcami swego meszozęśoia. 
Schorzały, zdenerwowany, widzi wszystko w 
ponurych barwach, dręczy się podejrzeniami 
i nieustannym niepokojem. Słyszy on, jak pe
wnego dnia pomocnik Jousselin, prosi żonę 
jego o chwilkę rozmowy i oto zaraz budzi się 
w jego umyśle cała sieć podejrzeń. Podsłu
chuje więc z ukrycia, jak' Jousselin prosi Ma- 
ryę o wyznaczenie mu mieszkania w budynku 
szkolnym, gdyż środki jego nie pozwalają na 
dalsze opłacanie oberży; nie zwraca się on z 
tam żądaniem do Daniela z nwagi na niechęć 
jego do siebie. Po wyjściu Jousselin’a Daniel 
Ribes obarcza żonę wyrzutami, a dopatrując 
się w prośbie swego pomocnika pretekstu je
dynie dla zbliżenia się z żoną, wypowiada 
całą swoją doń nienawiść. Maryn broni się 
gorąco przeciw tym nieuzasadnionym podej
rzeniom, ale pomimo to myśl, rzucona przez 
męża, zaczyna kiełkować w jej mózgu; Joasse- 
lin w istocie, przeniósłszy się na mieszkanie 
do budynku szkolnego, objawia jej otwarcie 
swą miłość, a Marya nie czuje się na siłach 
tema uczuciu opierać. Tymczasem choroba 
Ribes’a przyjmuje zatrważające rozmiary, u- 
miera on wreszcie, a wtedy Marya, któ
ra zdawała aię już blizką upadku, otrząsa się 
z czaru, odzyskuje panowania nad sobą i zry
wa niepowrotnie z Jousselin’em.

Z pogardzonej w czasie świątecznym po
lityki, warto wspomnieć o zbliżających się wy
borach do senatu. W Paryżu postawił swoję 
kandydaturę Floquefc, walka więc będzie bar
dzo interesującą.

Gdzieindziej nie brak zabawnych zajść. 
W Allisr np. kandyduje deputowany Thivricr, 
który, zanim wybrany został do izby deputo
wanych, złożył swoim wyborcom pjzyrzecze- 
me, że nigdy nie wystąpi tam inaczej, jak w blu
zie robotniozej. Teraz zaś chciał dostać się 
do sen&tu i chciał zaimponować wyborcom 
tem samem przy.-zaczynieni, ale ubiegł go 
jego przeciwnik, który oznajmił, że w razie 
wyboru zjawi się w senacie nietylko w robot
niczej bluzie, ale i w robotniczych sabotach. 
"W depsriameneie Cote d’O r, ciekawi wyszli 
z urny prawyboroy, którzy znów głosować 
mają na senatora. Obdarzono tam bowiem 
między innymi tą godnością... Papieża Leona 
X III i kró a włoskiego Humberta. Naturalnie 
oba te mandaty unieważniono.

Kilka słów o fabrykach cukru.
Jedną z głównych przyczyn smutnego 

stanu ekonomicznego naszych gospodarstw ga
licyjskich jest brak przemysłu gospodarczego 
i niestosowne zużytkowanie w wielu wypad
kach tak znakomitych gruntów, jakie Galicya 
posiada. Przemysł gorzelniany w kraju bardzo 
obficie reprezentowany, należy uważać za wiel
kie dobrodziejstwo, ale tylko w takich okoli
cach, gdzie uprawa kartofli przez samą właści
wość roli jest wskazaną; gdzie jednak ziemia 
jest tak dobra, że uprawa innych n  ślin była
by możliwą, na pierwszem zaś miejscu uprawa 
buraków cukrowych, tam, zdaje mi 1 się 
rozrzutnością forsować uprawę ziemiaków. Ileż 
to jednak w kraju jest okolic, które do uprawy 
kartofli zupełnie się nie nadają, gdzie ta upra
wa z największym ryzykiem jest połączona 
O tem zdaje mi się tegoroczne zbiory ziemnia
ków dostatecznie gospodarzy galicyjskich prze
konały.

Gospodarstwa w okolicach gorzelni po
zbawionych, są po prostu skazane na wegeta- 
c-yę bez nadziei polepszenia, gdyż produkeya 
zboża samego wobec coraz gorszych cen, ża
dnych nie przedstawia korzyści, przeciwnie 
staje się powodem dalszego upadku, gdyż nic 
nie zastąpi dobroczynnego wpływu uprawy 
roślin okopowych.

Gzyż jednakowoż stan ten jest koniecz
nym, czy przy odrobinie energii nie dałoby 
się z tych stosunków wyłamać i zamiast za- 
dowalniać się egzystenoyą z dnia na dzień, 
czy nie moglibyśmy stanąć na silnych podsta
wach, rozwijając przemysł gospodarczy par 
excellence tj. przemysł cukrowy ?

Zastanowimy się przedewszystkiem nad 
korzyściami, jakie przemysł cukrowy dla gospo
darza przedstawia.

Mała fabryka cukru potrzebuje na jedną 
kampanię ( koło 300.000 oentnarów metrycznych 
buraków. Centnar buraków płaci się od 1 złr. 
do 1-30. Morg dobrze uprawionych buraków 
daje przeciętnie 120 do 150 centnarów. Żadna 
mna produkeya podobnego rezultatu nie wy
każe. "Wprawdzie obrobienie buraków jest dość 
kosztowne, lecz za to podana przeciętna wy- 
datnośó 120—150 centnarów z morga jest bar
dzo nisko wzięta, a dobre grunta większym 
wydatkiem się poszezyoą, Do wyprodukowania
300.000 centnarów potrzeba 1500—2000 morgów 
pola, więc cała okolica w obrębie mil kilku 
znajduje się w tem miłem położenia zużytko
wania gruntów swoich dostarczając buraków 
do cukrowni, przez co doohody całej okolicy 
się wzmagają.

Nietylko właściciel większych posiadłości, 
lecz i włościanin przyzwyczaja się powoli do 
uprawiania tego produktu, co każda fabryka 
ułatwia mu przez udzielanie zaliczek, a nawet 
nasienia.

Dobroczynny wpływ fabryk cukru polega 
nietylko na umożliwieniu większej renty z go
spodarstw rolnych przez produkcyę buraków. 
Oto rola spulohniona przez uprawę buraków 
i oczyszczona z perzu i chwastów nadaje się 
znakomicie pod uprawę jęczmienia tak, że za
lety jęczmion morawskich i czeskioh nierzadko 
przypisywane bywają wyłącznie wpływowi u- 
prawy buraków cukrowych w tych krajaeh.

Główna korzyść jednak dla producenta 
polega na tem, że odpady, wynoszące przeszło 
50 pet., wracają się gospodarstwu i umożliwiają 
powrócenie ziemi zabranej siły.

Jako dalszą korzyść wspomnieć wypada 
także liście buraków, dostarczające znakomitego 
pożywienia dla krów.

Wkońcu jedną z bardzo doniosłych ko
rzyści jest to, że ludność w okolicach posiada
jących przemysł cukrowy ma stały zarobek w 
porze, kiedy go najwięcej potrzebuje, to jest 
w późnej jesieni i w zimie, wtedy właśnie, 
kiedy zatrudnienie sił roboczych w fabryce go
spodarzowi uszczerbku nie zrobi Zbyteeznem 
byłoby zwracać uwagę na pośrednie korzyści 
wynikające ze wzmożenia ruchu handlowego, 
przypadające w udziale częścią pośrednikom w 
dostawach surowego i gotowego produktu, czę
ścią kolejom i instytuoyom transportowym.

"Warunki przemysłu cukrowego polepszyły 
się w ostatnich czasach nadzwyczajnie, a za
potrzebowanie było tak wielkie, iż nawet chwi
lowy brak fabrykatu uozuó się dawał. Cywili- 
zacya, rozszerzająca się coraz więcej w okoli
cach znajdujących się niegdyś na najniższym 
stopnia kultury, pociąga za sobą większe wy
mogi, większe wyrafinowanie w życiu oodzien- 
nem, przez oo wywóz oukru, przez rząd w po
staci premii popierany, ma najlepsze widoki 
nietylko na teraz, ale i w przyszłości. Export 
cukru skierowany jest po największej części do 
Hamburga, dla Galieyi więo ezport cukru misł- 
by prawie te same warunki co dla Czech. Pod
czas jednak gdy Czechy mają prze-zło dwieście 
fabryk cukru, gdy Węgrzy z każdym rokiem 
nowe fabryki zakładają, Galicya obojętnie pa
trzy na powodzenie tyoh krajów i zadnwalnia 
się przysłowiem „Jakoś to będzie". W czem 
szukać powodów braku przedsiębiorczości u na
szych gospodarzy?

O ile poznałem stosunki galicyjskie — a 
miałem ku temu sposobność, będąo sam wła
ścicielem majątku ziemskiego — główną przy
czyną, dla której przemysł u nas się nie roz
wija, jest obawa, że każdy, kto się na te by
stre wody puści, musi stracić. Jest w tem tro 
ebę racyi, ale tylko wtedy, jeżeli przemysłu 
chwyta się człowiek niefachowy, nieposiadająoy 
znacznych kapitałów i nieumiejący rachować. 
Zapatrywanie jednak takie w ogóle wydaje mi 
się wprost niegodnem naszego wieku; bo prze
cież z kredką w ręku człowiek praktycznie na 
świat patrząoy potrafi obliczyć do grosza, co 
mu się opłaci, a oo nie.

Przecież kilka fabryk w ostatnich cza
sach w Galieyi powstałych, a polegająoych na 
żywotnych potrzebach kraju, prosperuje i 
wzmaga się doskonale, a czy przemysł cukrowy 
nie jest również potrzebą ekonomiczną Galieyi, 
kraju tak wybitnie rolniczego ? Zapatrywanie 
to, źe lepiej nie ryzykować, żeby nie straoió 
graniczy nieraz z absurdum. Nie da się zaprze
czyć, że przemysł cukrowy w Galieyi miałby 
zrazu wiele przeciwn ści do zwalczenia, prze
dewszystkiem z powodu braku sieci kolai tak 
rozwiniętej jak w krajach wyższej kultury. 
Lecz zarzut ten dotyczy tylko niektórych oko
lic ; sieć kolei w ciągu lat ostatnich powięk
szyła się znacznie, a sam potężny przemysł 
gospodarczy nowe odnogi stworzy, czego do
wodem fabryka cukru w Tłumaczu.

Dalszy zarzut, który zrobionym mi być 
może, jest, że do założenia cukrowni trzeba 
wielkich kapitałów. Słuszne to twierdzenie. 
Bez kapitału wynoszącego 500.000 do miliona 
złr. cukrowni zakładać nie można, a czem 
większy kapitał obrotowy, tem więksae widoki 
powodzenia.

Lecz znaną jest przecie rzeczą, że i u 
nas w kraju nia brak znacznych kapitałów. 
Właściciele wielkich majątków z łatwością 
w spółce, lub nawet własnymi środkami po
trafią przedsiębiorstwa takie utworzyć, byleby 
chcieli dobre chęci nietylko słowami, ale ozy- 
nem okazać.

Jakkolwiek ten sposób zakładania fabryk 
dla uczestników znaczne przedstawia korzyści, 
to jednak w gruncie rzeczy ryzyko jest bardzo 
wielkie, to też za najstosowniejszy sposób uwa
żać potrzeba towarzystwa akcyjne. Pieaiąiz 
dzisiaj coraz tańszym się stąje, a kapitaliści 
niemieccy, czescy, ba nawet zagraniczni z chę
cią udziałby wzięli w tworzeniu przedsiębiorstw 
na zdrowych posadach polegających. Wszak 
wzmożenie się przemysłu węgierskiego w pierw
szej linii obcym kapitałom Węgrzy zawdzię
czają.

Mylnem jest zapatrywanie, jakoby ścią
ganie kapitałów obcych do kraju było szkodli- 
wem. Przeciwnie jest ono bardzo wskazanem 
tam, gdzie brak własnych kapitałów, lub brak 
chęci ryzykowania ich. Chociaż procenta po
płyną za granicę, to ileż pożytku te kapitały 
dla kraju tymczasem przyniosą producentom 
przez wzmożenie dochodu z roli, robotnikom 
itd. itd. A któż wie, ozy część tyoh procentów 
w kraju nie zostanie? Towarzystwa akcyjne 
w oałym ś wiecie dziś główną rolę odgrywające, 
tylko w Galieyi jakby nie istnieją.

Wobec polepszającego się kredytu krajo
wego nia trudnoby było towarzystwa akcyjne 
i u nas do życia powołać.

Nim jednak takie towarzystwo działalność 
swoją rozpocznie, potrzeba przedewszystkiem 
zapewnić byt fabryce powstać mającej, t. z. 
musi się mieć przedewszystkiem pewność, że nie 
braknie produktu surowego.

Jest bo już rzeczą inioyatora nowej fa
bryki producentów pozyskać, obiecując oenę 
stosowną do oeny produktu gotowego, rzeczą 
zaś gospodarzy interes swój dobrze pojmują
cych, jest zadanie to im ułatwić.

Towarzystwo akcyjne, rozporządzające do
statecznym kapitałem obrotowym, mające za
pewnioną ilość produktu surowego, mając w Cze
chach znakomite źródła do fabrykacyi cukru 
potrzebnych maszyn (na pierwszem miejscu 
czesko - morawska fabryka maszyn koło Pragi 
w Lioben) wystarawszy się o energicznego i 
fachowego kierownika i kilku pomocników z in- 
nyoh prowinoyi Austryi — nim tacy pomocnicy 
w kraju samym się wykształcą — mająo tanie
go robotnika i dobry surowy materyał, stanie 
się dobrodziejstwem dla całej okolicy, a akoyo- 
naryuszom przyniesie sute dywidendy.

Ostatni bo to już czas, żeby Galicya 
ocknęła się z tej nieporadności, żeby pokazała 
innym prowineyom państwa, że sama swoje 
niezbędne potrzeby pokryć potrafi i żeby nie 
dała się — że się tak wyrażę — obsługiwać 
jak dziecko w pieluchach, sąsiadom, którzy 
snu głębokiego we własnym swoim interesie 
zawsze życzyć jej będą.

Wiedeń w grudniu 1893. W. Stanek.

k r o n i k a .
Lwów 4 stycznia.

„  Mianowania. Radzca pocztowy we Lwowie, 
p. Emil Gaberle, ot.zymał ty tu ł i charakter starsze
go radzcy pocztowego.

Slipęriorem  0 0 . Jezuitów we Lwowie został 
enry Jackowski, któremu zarazem powierzono 

zarządzanie misayi i rekolekcyi ludowych.
Podwyższenia płacy. Ministeryum handlu pod-

Z l l Y  I '  Utyt2nia rb - P*acif Praktykantów pocz
towych z 800 na 400 złr. rocznie.

Konkursa. Rada szkoloa okręgowa mieiika 
w Krakowie rozpisała z terminem do 15 lutego rb. 
sonkurs na kilka posad nauczycielskich w 6-klasi- 
wyeh szkołach w Krakowie.

Rektorat szkoły politechnicznej ogłasza z ter- 
’“ep1 1 0 aonca btn. konkurs na posadę asystenta 

katedry chemu ogólnej w szkole polit. chnicznej we 
Lwowie z roczoą płacą 600 złr. —  Kuratorya fun-
d W M  3'Varbla °*}a9z® kon .urs na p madę
dyrektora zakładu sierót i ubogich w Drohowyżu. 

o posady tej je s t przywiązana płaca 2000 złr. i 0-

« £  1 ° pBł- p °da-

dzi.,, w  r
(gmach teatralny) Po d a r t y s t y ™ 1 Towarzystwa 
dyr. Schwarza drugi koncert 7  ftl9'°wn,ctwem 

Ze sfer notaryalnych. Z dniem i g0 stycznia

w Pcdbu?un d o V 'ę !'- i r  J8n Post^ a!ci "otaryusz w redbużu do Birczy i Konstanty Rudnicki w *
» Ztotym Potok. Jo H i t ™  p  K o " ,

źy “szy o r T “ °Wany taryuszem w Sokołowie, zło- ż y ,s z y  przepisaną przysięgę, objął urzędowanie
Urzędn cy salin galicyjskich przybyli onegdai 

do Lwowa, aby ze starszym radzcą górniczym T na-
rzlle noi a W'ehcku h P- Sylwerym Miszkem na
sadn kraiowwh ,“ ien’.em ca^ °  « rona urzędników sa m  krajowych ustępującego z czynnej służby star-
zągo radzcę skarbu i refe enta dla k ra jo w y ls S a w

salinarnych p. Maurycego Postla, któremu, jak do.iio-
ffn U 8-e*ramyY  * Ce3irz w uzaaniu jego dłu- goletn.ej, gorliwej służby tytuł i charakter radzcy

Podcza? 8WeJ. przeszło 40-lotaiej służby tech- 
mczao-administracyjnej zdołał p. Poatel zjednać sobie
wodowa U2naT > ’ P°HkdajV  wiedzę zawodową niezwykłą znajomość stosunków i ludzi
oraz tak t w postępowaniu. ’
nieśli ^ egaa^ c y s ^ eęo ustępującego referenta pod-
bytu t r t e2GT g r s°ŚCV Za8łUgi jeg0 około pole.szenia ytu tak podwładnych u zędników, jak  i sług i do-
Z t? ’ ° raZi .IO tnihÓW b in a rn y c h  , który oh był 
Poatel prawdziwym opiekunem i zapewnili go o głę-
skiVh r' dzi.ęo.ZDOŚ:l oułego personalu salin galicyj-
tnemo od™ ^  SZCzer^ J adość z l° * ° d u  zaszczy-

S „ t ~ "  P,Z,Z l i
Szersze koł* publiczności przyjmą zanewne 

z iywem zadowoleniem do wiadomoś-i, że ódzaa- 
c/ony jest duszą i sercem Polakiem, a ja^o tuteiszo-

poazlakowa.j uczc, speśc j  dobił , , ,
^  a ™ * . .  »■

tej pochodzi Postel, a wtedy miałby kraj gwaran- 
cyę, źe saliny krajowe rozwijać się będą na praw- 
d z iw ^ d to d z e p o B t,, , . ,  bzz r p y k o w o j l  ekapwy.

n ■ wKroiach. Z Litwy otrzymaliśmy nowy
opis wypadków w Krożach. Chociaż korespondeneya ta 
Jest spóźniona, mimo to podajemy j ą, gdyż Z9Wiera 
niektóre nowe, wielce charaktarystyczne fakta. Brzmi
ona jak następuje :

u  nas coraz gorzej i dzieją się rze zy niesły
chane. Nienawiść ezyzmatyckn ku Kośoiołówi kato
lickiemu daje s ę  obecnie porównać z dzikością lu
dów bałwochwalczych, nieznających Boga, niemaja- 
cych m sumienia ni wiary! Przychodzimy mimowoli 
do tego przekonania, a każdy przyzna, że nie ma 
przesady wobec tego, co się teraz tak niedawno 
działo w Krozach w gubernu kowieńskiej. Oto cała 
tego bistorya. Jeszcze w początkach roku 1892 
przyszedł z Petersburga najwyższy rozkaz, kasujący 
klasztor w Krożach wraz z kościołem. R o z lJa n o
wvwt°ść H TT r0Z8brać na cegłę, a zakoanice 
wywieść do Kowna. Komisya do tego naznaczona
dwa razy jeździła do Kroź, ale zakonnice w liczbie 
dziewięciu ciągle zwlekały z wyjazdem, tłumacząc się 

vbą‘ Tak a‘ę PPrawa P o w le k ła  do wiosny 
1893 roku, gdy na początku lata tegoż roku wv- 
daDy został powtórny ukaz carski, brzmiący tak 
samo jak  pierwszy Zakonnice zostały ostatecznie 
przewiezione, ale lud miejscowy pragnął kościół ten 
ochronić. Podano dwie prośby do cara (jednę jakoby 
do Danii, wprost czy nawet przez króla Chrystya- 
na), w których proszono, tb y  rząd zechciał kościół 
ten klasztorny zostawić, a zabrać drewniany para
fialny, znajdujący się w tem miasteczku, a chyla-y 
się ze starości ku upadkowi. Wysłano też w tei 
snrawie deputacyę do Petersburga. Lud ciągle ocze
kiwał odpowiedzi, u począwszy od 19 października 
do 21 listopada b>-. strzegł zagrożonego kościoła we 
dnie i w nocy. Komisyi naznaczonej dla przyjęcia 
tego kościoła i przyjeżdżającej do Kroź odpowiada
no źe nie ma jeszcze odpowiedzi z Potersburga 
Lud u wejścia do kościoła trzymał krzyż i portrety 
cara i carowej i tem się bronił i zasłaniał. Tak się 
rzecz miała do sławnego przybycia do Kroż kowień
skiego gubernatora. Aby się lQd o tem nie dowie- 
dział, gubernator kazał naprzód zaaresztować człon- 
ków wyżej wspomnianej komisyi i zjawił się w no
cy, w otoczeniu wiejskiej policyi (uriadników) na 
koniach, w Krożach. Kościół był oświecony i zapeł- 
niony ludem śpiewającym i modlącym się. Dwaj 
księża przemawiali do ludu i przedstawiali, źe ro
zumniej byłoby, gdyby eię wszyscy rozeszli; że to 
nie pomoże, bo kościół z rozkazu cara musi być 
zabrany itd.

Po drugiej przemowie lud dał eię ostatecznie 
przekonać i po długim namyśle, powoli, najspokoi- 
niej kościół opuścił. Drzwi od kościoła zamknięto i 
wewnątrz pozostali księża, gubernator, a z ludu nie 
było nikogo. Tymczasem cóż się dzieje? Gdy lud 
wyszedł polieya na koniach, będąca koło kościoła 
zaczęła ludzi okładać nahajkami. Ci, broniąc aię! 
chwytali co kto mógł i wszczęła się w alk ,, podczas 
której polieya umknęła. Lud, zirytowany tą  krzy
cz cą £ niesprawiedliwością, wraca do kościoła, 
zastaje drzwi zamknięte, wyłamuje więc je  i wpada 
do kościoła, wypełniając go znowu w kilka chwil 
Gubernator schronił się na chór, lud rzucił się do 
mego z najostrzejszemi wymówkami za popełnioną 
niesprawiedliwość; „Myśmy spokojnie wyszli — wo- 

~  a ty  Łaźesz “as bić nahajkami, tyś przyszedł

jak  złodziej,! postąpił jak nędznik ostatni itd itd." 
Złajano gulWnatora najokropniej i gdyby nie ksiądz, 
będący przy'ni.Ti, który go obronił, poturbowanoby 
go zapewne Ma dobre. Zmuszono potem guberna
tora do aapismia zeznauii, że działa na mocy u- 
kazu carskiego, że ma prawo zabrać kościół itd. 
i trzymano go tak. uwięzionego na chórze od 3-oiej 
do 8-mej po pludniu. Przez ten czas gubernator 
pisał, darł to, co było nipisane, kazał przynosić 
lepsze pióra i oswobodzony zaledwie został przez 
oddział kozaków, przybyłych do Kroż, który całe 
miasteczko otoezjł i wszystkich zaaresztował. Naj
świętszy Sakrameit pod konwojem wyniesiono do 
parafialnego koścńła, a na placu zaczęło się teraz 
katowanie lu d z i! bito lud nahajkami strasznie, ile 
kto mógł wytrzymać, ci, którzy przy tem kat wa- 
niu stać musieli, stali we brwi!... Ze zgrozą i wstrę
tem o tem się pisze tambardziej, że to się działo 
u schyłku X IX  wijku, w Europie, pod rządem, 
tak pięknie głoszącym tolerancyę religijną i swo
bodę wyznania!... O zaiste to woła o pomstę do 
Boga i kara Boża za tikio występki nie minie, bo 
Bóg jest sprawiedliwy sędzia, który karze za złe 
sp raw y!

Lud uciekał przei kozakami i niektórzy po- 
tonęli w miejscowej rzece, znaleziono potem trupy 
nieszczęśliwców; ilu jednak zgiaęło w nurtach rzeki 
i czy pozabijano ludzi, tak się z nimi po ojcowsku 
obchodząc, dotąd nie było na pewno wiadomo. W ię
zienia przepełnione biedrkemi, ale rząd chce całą 
tę sprawę umorzyć. Przyjeżdżrł do Wilna, jak ze 
wszystkiego wnosić moźui dla tej właśnie sprawy, 
książę Kantakuzene, dyreltor departamentu obcych 
wyznań z Petersburga, ala kto wie, czy to coś po
może ? Jeżeli nic nie pom»że, na prawdę godne tu 
będzie takiego rządu !

Na tem tylko dzisiaj Zakończymy, zostawiając 
inna fakta na później.

Awans kolejowy. Do k^sy dziewiątej o płacy 
1200 złr. w etacie drugim J. Podrabski w W ie
dniu, w etacie czwartym K. Buczek w Iwoniczu,
E. Palusiński w Tarnowie, Antoni Nemetz w Rze
szowie, J  Schedy w Krakowie, L', Wąchtel, G. Za- 
rofD, J, Koronowicz i B. Kowalski we Lwowie, 
K. Źahajkiswicz w Brodach J . Gutkowski w Zbo- 
rowie, w etacie piątym B. Batt w Krakowie,
F. Samborski we Lwowie, o płacy 1100 złr. w eta
cie drugim Aug. Ogrodziński, R. Marcinkiewicz i
G. Gebhardt w Stanisławowie, w etacie trzecim L, 
Klimkiewicz w Weisie, W. Moczarskf w Żywcu, 
Sz. Pieehowiez we Lwowie, B. Wasilewski w Stryju, 
w etacie czwartym M. Żukowski w Jarosławiu, 
H  Spalke w Rzeszowie, J .  Konopnicki w Biado- 
linach, K. Jana w  Nowym Sączu, \d . Lewicki w 
Stanisławowie, J . Schmutz w Kołomyi, J. Ukraiński 
we Lwowie, R. Rzehsczek w Bolechowie, Edward 
Zauderer w Zadwórzu, w etacie piątym J . Hillich 
i J . Piknziński w Stanisławowie, K, Giinger i 
K. Laśbiewicz we Lwowie, o płacy 1.000 złr. w 
etacie drugim K. Tylec i Al. Jędrkiewicz w Tarno
polu, R . Zieliński, In. Hellebrand i W . Bałtarowicz 
w Stanisławowie, Aug. Eustachiewicz w Krakowie, 
w etacie trzecim T. Stachura i Ant. W ierzejski w 
Krakowie, Z. Zawadzki w Nowym Sączu, M. Miro
nowicz, Antoni Mleczk >, M. Kotowicz i F . Puzi- 
kowaki we Lwowie, w etacie czwartym K. Wo- 
dziczko w Stróża, L. Tyralski w Tarnowie, F . Z y
gmund w Rzeszowie, F. Kubela w Podłężu, W . P ia
secki, H. Loewenstein i  L. Gzerny w Krakowie, 
Er. Rogoziński i F . Sobolewski w Krośnie, Al. 
Spilbaczek w Jaśle, W. Duszyński w Chodorowie,
F. Heller w Brodach, L. Madey i J .  Rogoziński 
we Lwowie, Ad. Kropiwnicki, w etacie piątym 
J. Szudrawy, F. Finzi, K. Heimrot i L  Styber we 
Lwowie, o płacy. 900 złr, w etacie pierwszym 
J. Holyńshi we Lwowie, w etacie drugim Ab. Fi- 
sohler, F . Szlachtowski i J . Kwiatkowski w Stani
sławowie, W . Sperro w Dębicy, W . Czarcek w 
Starym Sączu, Ed. S.Rrenzel w Mszanie dolnej, 
J .  W olak w Jaśle, K. Kamocki w Krakowie, J. 
Dąbkowski w Susze, An. Loeger i Al. Zazula we 
Lwowie, w etacie trzecim H. Seltman, T. Tokarski 
w Krakowie, K. Morański w Nowym Sączu, Al. 
Podgórski, Ig. Szostakiewicz, M. Kirschner we Lwo
wie, W . Wiśniowski w Stanisławowie, w etacie 
czwartym F. Wojtowicz w Trzeianie, P. Paciorek 
w Tarnobrzegu, Aleksander Rogaliński, Er. 8wi- 
dtowski, W. Krenzel, H. Uś ieński, L. Schmidt i 
J . Ostrowski we Lwowie, M. Holzer W Zagórzu, 
J . Jankowski w Szczawnie, W . Kuśnierz w Ko
łomyi, Iz. Tolczes i M Wolańeki w Brodach, M. 
Szalfy w Mszanie, J . Popiel w Chryplinie, Adam 
Schubert w Kcrościatynie, E l .  L 'tyński w Sucza- 
wie, J. Lewicki w Mohrem, W. Bełkowski i S. K a
szuba w Stryju, W. Seferowicz vr Tarnopolu, 
K. Jang w Przemyślu, B. Chodsiewicz, w etacie 
piątym L Dubsky, L. Taub, B. KrzepOwski i K. 
Czaprański we Lwowie, W . Pieterkiewicz w M. Szum- 
berku, M Mikocki, Ad. Chulawski, Em.-Urbanowski, 
do klasy dziesiątej o płacy 800 zł. w etacie drugim 
Ad. Marek w Tarnopolu, B. Nagel w Stryju, J . Za
jączkowski we Lwowie, w etacie trzecim T. Hor- 
dyński w Lincu, Al Modes w Rzeszowie, w etacie 
czwartym K. Lewiński, J . 0 :to  i L. W ątróbski w 
Rzeszowie, S. Przylibski w Jarosławiu, K. Okniński 
w Gorlicach, J . Rogowski w Tarnowie, M. Czecho
wicz w Susze, L. Skawiński w Ptaszkowie, M. Kvan ■ 
duk w Horyńcu, B. Jagusińeki w Korczowie, J. 
Teitiseyre w Tarnopolu, S. Bohus i J . Michałka w 
Przemyślu, J. Krzysztofowicz w Żużlu, M. Zucker, 
S. Meliński, J . Kuttig, F. W egscheid.r, M. Rosen
berg, T. Rawski, F. Ellinger i T. Skrzyszowski we 
Lwowie, A, Dorf w Jeziornie, L. Pikor w Zadwórzu, 
S. Kuncewicz w Dżurynia, R. Czarnożyński W Sta
nisławowie, A. Stawaraki w S trjju , w etacie piątym 
Z. Guzek i L. Hepter w Krakowie, W . Szczudłow- 
ski, W . Postępski i R. Masłowski we Lwowie; o 
płacy 700 zł. w etacie trzecim Ad. Lowheer we 
Lwowie, J. Katz w Stryju, w etacie czwartym K. 
Kruczkowski w Radymnie, L. Maślanka w Jarosła
wiu, S. Stączek i H .Trzem eski w Stróżu, J . Szerląg 
w Jaśle, C. Ciepanowski w Łańcucie, M. Peter w 
Podwołoozyak&cb, A. Lewicki we Lwowie, Darm 
w Sądowej Wiszni, Ad. Porecki w Stryju, D. Te- 
liczka w Stanisławowie, B. Begejowicz w Hatnie, 
B. Kałmucki w Suczawie, B. Korytyński w Huaia- 
tynie, w etacie piątym J . Mokrzycki i A. Blotnicki 
we Lwowie, w etacie szóstym J . Dziubandowski w 
Krakowie; o płacy 600 zł. w etacie trzecim F. 
Pracbtl W  Przemyślu, J . Mayer we Lwowie, S. De- 
kański w S try ju , w etacie czwartym K. Łabęcki 
w Słotwinie, Eug. Hawryszo w Radymnie, P . Kinda 
W Kamionce, F. Gernand w Wieliczce, J . Rbhmer 
i M, Milblbauer w Jarosławiu, W . Swierzyński w 
Sędziszowie, J. Twardowski w Przeworsku, F. Jarosz 
w Haliczu, I. Zimeles w Drohobyczu, L. Siisseles 
w Ławocznie, M. Kozłowski w Mikołajowie, A. Dol- 
nicki w Podwołoczyskacb, R. Tomeczek w Przemy
ślu, M. Gąaiorowsbi we Lwowie, E. Bieroński w R a
wie ruskiej, J . W róbel w Bilczu Wolicy, M. Biet- 
kowski w Buczaczu, w etacie piątym K. Grzy- 
wieński w Stanisławowie, w etacie szóstym J , 
Marciszewski w Nowym Sączu, J . Borys w Stani
sławowie, J . E rtel w Zagórzu; o płacy 500 zł. 
w etacie drugim G. Bertig w Jarosławiu, w eta
cie czwartym K . Starczewski w Tullnie, P. Nowa
kowski, S. Braun i M. Smutny we Lwowie, H. Ste- 
pban wZborowie, J .  Terlecki w Haliczu, W . Kulik

i Ustrzykach, A. Stec w Hatnie, J . Dndry k w
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Mszacie, E. Szafrański w Posadzie chyrowskle'-, M. 
Pollak w Ciężowie, I. Ptaszek w Bóbrce, J . Sikora 
w Dobrosinie, F. Rudnicki w Monaaterzyskach, Ig. 
Słonezyńaki w Sterem Siole, R. Hoszowski w Niż- 
niowie, J- Mayer w Stanisławowie, S. Kleezewski 
w Rodatyezach, w etacie piątym R. Brandowsk , A. 
Yogelfauger we Lwowie, w etacie szóstym L. 01- 
Bzanecfci, Jicsinszki w Stanisławowie, R. Płonka i 
A. Kłodziejski w Sadcu, J . Stwora i Boryczko w 
Krakowie, K. Bukowski w Podgórzu, J. Gościeehi 
w Stryju, T. Torosiewicz, S. Zawadzki, W . Paluch 
we Lwowie; aspirantami mianowani: Os, Lipp, J. 
Kantemir, J . Senyszyn, T. Skwirczyński, W. Chrza
nowski, C. Nowosielski, I. Śląski, G. Zbudowski, 
W . Kwiatkowski, J . Chomiński, W. Mucha, M. 
Mrozowski.

Z Berna morawskiego donoszą, że koncepistę 
adwokackiego dr. Ingwera z Tarnopola, pu wy
puszczeniu go z aresztu w Bernie, w którem odsiedział 
trzytygodniową karę z« agitRcyę socjalistyczną, 
wydalono z Berna i w ogóle z całych Moraw.

Zmiana własności aptek Apteka „pod Ko
roną" J . Trauczyńskiego w Krakowie, przeszła na 
własność p. dr. J . Sieczkowskiego, zaś apteka pana 
E r n e s ta  stockmara „pod złotym słoniem" w K ra
kowie przeszła na właBność p. E. Hellera, apte
karza we Lwowie, brata znanej śpiewaczki Miry 
Hellerównej.

W kwesty zaprowadzenia monopolu wyrobu
i sprzedaży dynamitu toczą się —  jak donoszą pi
sma peszteńskie — rokowania między rządem 
austryackim a węgierskim. Następstwem zaprowa
dzenia tego monopolu byłoby upaństwowienie wszyst
kich fabryk, wyrabiają-ych materye wybuchowe. 
Fabryk tych było w Auatro-Węgrzech w r. 1885 
10 i wyrabiały one 18.000 centnarów metrycznych 
dynamitu i innych środków wybuchowych, Po roku 
1885 powstały jednak nowe wielkie fabryki, tylko 
że nie ma o nieb urzędowych dat statystycznych 
Export dynamitu w Austryi wynosił w roku 1892 
1830 cetnarów. W  razie zaprowadzenia monopolu 
przeszłyby wszystkie fabryki dynamitu pod zarząd 
ministerstwa wojny.

Echa Z6 w si. W ózek, zaprzężony w cztery 
podpasione marchwią (bo jeden owies w cenie) bro- 
nowłoki, zmoczył się pod ganek. To pan Michał 
jedzie do miasta po spraw unki..

Służba wynosi paczki, koszyki, torby i torebki, 
fornal Maciej pakuje wszystko w wózek pod siedze
nie z grochowin, aby „urychtowaó“ jak się patrzy ! 
Siadł na kozioł, magierki poprawia i czeka, spoglą
dając niecierpliwie w okna dw oru, rychło-li pan 
wyjdzie ? Jnż słońce ma się ku południowi, a do 
miasteczka opętane dwie mile, a na dobitek i mrzyć 
zaczyna!..

-- Nareszcie ubraDy w burkę, z parasolem w rę
ku, wyszedł y. Michał i po drążku, chwyciwszy się 
oburącz wasążfea, wydostał się na wózek.

— J e d ź ! —  woła. Nim jednak Maciej zdążył 
bicz rozwinąć, by czwórkę z uśpienia rozbudzić, 
otwarły się jeszize drzwi ganeczka i okryta weł
nianą chustką pani domu wybiegła.

— Ale, ale, m ężusiu! zapomniałam, kup jeszcze 
ze dwa funty migda.ów, duże donice do tarcia ma
ku, trochę szafranu., tylko pamiętaj kochanie! bo 
tego w konotatoe nie ma...

— No dobrze! dobrze jnż nie zapomnę... Jedź!
— Jeszcze, mój d ogi, trzeba stoczków do cho

inki.... a o rybach pam iętaj, żeby ci śniętych nie 
dali...

Ale wózek już ruszył i szlachcic tylko zna
kami daje do poznania , że załatwi wszystko po
myślnie.

Furm anka, rozruszana konopianą zachętą Ma
cieja, żwawiej ruszyła, błoto bryzga z poi kół eu 
wszystkie strony, a p. Michał rozpostarłszy parasol, 
rozmyśla co to ma kupić, żeby przypadkiem czego 
nie zapomnieć, bo... u rw ane łba! Toż to kłopot 
z temi św iętam i! W kieszeni ma kilka papierków, 
a sprawunków za kilkadziesiąt! H a! niem a rady — 
dama, trzeba Goldbergowi z pięćdziesiąt horcy owsa 
gruchnąć, fornalki na kartoflach i marchwi przezi
mują... Bo i co robić ? Oj ! o j ! — wzdycha. A tu 
i rata nadchodzi i podatki t zeba uregulować i od 
bębnów za stancyę zapłacić.. Kara Boża ! a w do
datku jeszcze i święta. To się tak zdaje, — al9 po
rachować mąkę, mleko, jaju, masło etc. etc. — to 
setką nie opędzi! Co mi to jeszcze kazała k up ić .. 
aha ! stoczków.

Cała nadzieja w Goldbergu, ale szelma żyd 
zwącha pismo nusem i otnie cię o jakie 20 centów 
na korcu. Ha ! trudna rada.

D um ańa te przerywa jedynie gwałtowne na
chylenie się wózka na wybojach; wówczas p. Mi
chał przeginając swą figurę ku przeciwnej stronie 
„trzyma wegę “

Otoż i miasteczko. Po kilkogodzinnym poby
cie, ubiwszy interes z Goldbergiem , załatwiwszy 
s p ra w u n k i  i u p i k o w a w sz y  je  s ta r a n n ie  z M acie jem , 
wraca weselszy do domu. Zmierzcha się, więc za
leca Maciejowi ostożną jazdę, a sam, otuliwszy się 
w burkę, rozważa, czy wszystko kupił? Na szczę- 
śeie wsystko jest: stoczki, migdały, donice, ryby 
świeźuteńkie... będzie Basia kontenta!

Półmrok i dżdżyste powietrze przy powolnej 
jeżdzie usposabiają p. Michaił do snu...

Zdrzemnął się i marzy... Kosztuje, bo ko
sztuje, ale zawszeć to ładny ten nasz stary zwy
czaj wspólnej wieczerzy, te życzenia składane przy 
opłatku, te pieśni rzewne, płynące z ust prostaezych 
na chwałę Pana nad Pany!

Marzy...
Oto czeladź ze starym karbowym na czele 

przyszła do dworu po kolędę. Kłaniają mu się do 
nóg, kruszą podawany opłatek, życząc „wszystkiego 
dobrego Wielmożnym Państw u*, on odwzajemnia 
im się z serca. Podniosła chwila!

I  szlachcie przez sen ociera spływającą łzę po 
policzkach, śniąc dalej...

Gwiazda zabłysła. Podają wieczerzę, święcone 
siano pod obrusem, obliczają czy każdy będzie miał 
swoją „parę“ przy stole. Jak raz do pary! On,
Basia, dwóch chłopców, Helenka z guwernantką, 
praktykant i poczciwy ks. wikary, który dal się u- 
prosić i na taką „psią drogę11 przyjechał! Pojadę 
za to razem na pasterkę... I  znowu życzenia... Ni
kogo ominąć nie należy, bo dziś taki uroczysty
dzień miłości bratniej i spójni! Zawczasu ułożył so
bie, co komu ma powiedzieć: żonie coś szepnął, ca
łując, do ucha, aż się zarumieniła, córkę i chłopców 
wyściskał, pannie Izie jakiś koperczak matrymo
nialny wymyślił, praktykantowi za całoroczną ucią
żliwą pracę podziękował, a z ks, wikarym wyca
łowawszy się z dubeltówki, szczere „do siego roku“
zamienił, dodając półgłosem, „żeby tylko w przy
szłym zboże lepiej płaciło..."

Apetyt po całodziennym poście wyśmienity. 
Już ostatnia z uprzywilejowanych potraw znikła z 
półmiska, a i o przysłowiu post pisces vinum mi- 
sces nie zapomniano, gdy w drugim pokoju zabłysły 
na choince światła. Rusza się całe grono o i  stołu, 
pośpiesza i czeladź i wszystko co żyje, myśli i 
czuje pod strzechą ziemiańskiego dworu w nabożnej 
ekstazie, z oczyma wzniesionemi ku owej gwiazdce 
Betleemskiej, co nad kołyską Zbawiciela świeciła, 
nuci zaintonowaną przez ks. wikarego pieśń: „Bóg 
gię rodzi, moc truchleje!" Nieuczone głosy zlewają 
się zgodnie w chór rzewnych melodyi, w smętny 
akord mol... i płyną ze ścian białego dworku cu

dnym hejnałom po mlecznej drodze do stóp Naj
wyższego,.,

— Ha, tośwa i w dom u! — mruknął Maciej, 
strzelił z bicza i wózek zatoczył się pod ganek, ale 
poślednie koło natrafiło na kamień i o mało się 
cały ładunek nie wysypał. Rozbudzony z różowych 
snów szlachcic, obdarzywszy woźnicę epitetem „ga
monia," bnknął z całej p ie rs i: ,A  je s t tam kto ?!"

W ybiegła służba. — Tylko ostrożnie znosić— 
zapowiada. Wchodzi do domu rad, że się dobrze 
spisał. Na wstępie zaraz żona p y ta : A drożdże 
kupiłeś mężusiu?

— Przecież mi o tern nic a nie nie mówiłaś!
— Tobie wszystko zaraz trzeba powiedzieć; my

ślałam, że się domyślisz, że bez drożdży strucli u- 
piec nie można! — fuka pani.

— Ależ moje dzieiko... —  oponuje szlachcic,
—  Cóż teraz będzie?
— Ha! to trzeba jutro umyślnego posłać! A te

raz dajcie mi herbaty, bom zmarzł jak  kość!
Zajścia W Czernichowie- Jedno z pism kra

kowskich donosi, iż nieprawdziwem było doniesie
nie, że wszyscy uczniowie, z wyjątkiem wydalonego 
Jackow skiego, wrócili do zakładu. Z 72 uczniów, 
którzy przed ostatnim zajściem pobierali w zakła
dzie czernichowskim naukę, zapisało się na nowo 
tylko trzydziestu.

Śmierć elektryczna. W  Londynie i Paryżu 
łapie polieya codziennie tak wielką ilość psów, wa
łęsających się bez znaczka, że po upływie krótkiego 
term inu, w którym właściciel może się zgłosić po 
swojego psa, jest zmuszoną wszystkich jeńców tłu 
mnie pozbawiać życia. Dotąd zabijano te psy w ten 
sposób, że je wsadzano do szczelnie zamkniętej kla
tki i wpuszczano do niej kwas węglowy w takiej 
ilości, że psy się dusiły. Ale metoda ta była zbyt 
koaitowcą, więc ją teraz zastąpiono elektrycznością. 
O wynalazku cym donoszą z Londynu. Zamyka się 
mianowicie bezdomnych włóczęgów do klatki, której 
pedłogę stenowi siatka metalowa, połączona drutami 
z maszyną dynamiczną W tedy puszcza się silny 
prąd na siatkę i psy dotknięte prądem, w okamgn-e- 
n u, prawie bez żadnych bólów, padają nieżywe.

Zajście W teatrze. Dzienniki włoskie donoszą
0 na3tępującem zdarzeniu w W eronie:

W  teatrze Ristnri, napełnionym szczelnie pu- 
bliczn ścią, dawano „Rycerskość wieśniaczą" i „Pa- 
jaców". W szyscy słuchali uważnie z wyjątkiem 
dwóch oficerów w loży pierwszego piętra, którzy 
podczas przedstawienia najswobodniej głośną prowa
dzili rozmowę. Siedzący obok podźyły jegomość da
remnie zwracał im uwagę na niestosowne zachowa
nie się. Oficerowie odpowiedzieli mu po grubijańsku. 
Stary pan znów po chwili odezwał się, że zapłacił, 
aby posłuchać muzyki, a nie rozmowy sąsiadów. 
Oficerowie roześmiali się i rozprawiali jeszcze gło
śniej. Gdy zasłona spadła, podnieśli się z miejsc i 
zażądali od nieznajomego, by poszedł z nimi. Stary 
ran  był posłuszny. Udali Bię do kawiarni teatralnej, 
gdzie oficerowie wręczyli karty  wizytowe Bwemu 
sąsiadowi, który z kolei podał im swoją. Zaledwie 
spojrzeli na kartę, dwaj oficerowie pobledli, saluto
wali po wojskowemu i z biedą zdołali wyjąkać: 
„Wybacz, jenevale!" Starym panem, ubranym po 
cywilnemu, był jenerał Gerolamo Pezzol, który przy
był do Werony z Padwy na manewry wojskowe.

Zmarli. Antoni Nittman, poeztmistrz, właści
ciel realności i były burm istrz, umarł w Pistyniu, 
w powiecie kossowskim. —  Jan  K o rw in , właściciel 
d ó b r  ziemskieb, umarł w Jureczkowej, przeżywszy 
55 lat —  Joztfat G rabczyńshi, właściciel dóbr 
Gołąbkowice koło Nowego Sącza, umarł w 70 roku 
życia.

Stan powietrza. Term. —  2 0 o godz 8 rano, 
w poi. — 18° R. Barom. 781. Mróz silny.

Rzadki przemysłowiec, ż e  żydzi naszych
wieśniaków na wszelki sposób wyzyskać i oszukać 
się starają, to stara historya, ale że czasem i chłopi 
żydów w pole wyprowadzają, choć rzadko się to 
zdarza, dowodzi następujący przykład : Pewien wie
śniak, będący na jarmarku w jednem z miłych mia
steczek zachodniej Galicyi postawił, próbując szczę
ścia, przy tej sposobne śni na loteryę liczbową 20 ct. 
na trzy numera. W d z :eń wyjścia numerów wieśniak 
ten był w drugiem miasteczku, oddalonem o trzy 
mile od pierwszego. W łaśnie kolektant wystawiał 
numera, gdy chłop nadszedł i przekonał się nieste
ty, że żaden numer z postiwionycb przez niego nie 
wyszedł. Ponieważ przy stawianiu kolektant na kart
ce loteryjnej wieśniakowi numerów nie napisał, 
wpadł więc chłop na wyśmienity pomysł, który mu 
się w istocie udał. Oto kupił w jednym sklepiku 
pióro, w drugim atra • ent, a poszeiłszy na ubocze 
napisał 3 numera z wyciągniętych, zamazał je  pro
chem z ulicy, aby nie było świeżego pisma poznać
1 udał się przed kolekturę. Tutaj otworzywszy usta, 
zrobił minę głupiego, co mu się z wielką ł twością 
udało i zwracając się do jednego z gapiących się 
na numera żydnów, rzecze: Popatrzcie-no, czy ja
wygrał czy nie; postawiłem 4 nnmera, które mi 
się śn’ły, i le człowiek ta  zwykle głupi nie zna pi

eg,i, to i nie nie wie, czy w ygrał lub cie. —
Aj waj, toć wyście wygrali terno ; — wykrzyknął 
żydek. — A gdzie ja  pieniądze dostanę i dużo to 
tych pieniędzy' będzie ?

Jeden z żydków, których już kilku chłopa 
otoczyło, poszwargotawszy po żydowsku, porozumia
wszy się z innymi i oceniwszy, że tu może być do
bry geszeft z głupim chłopem do zrobienia, rzecze:
— Dostaniecie ze 40 zł. i to musicie iść tam, 
gdzieście stawiali. — Ot bieda i z pieniędzmi, ja  
muszę dzisiaj jechać na flis i nie mogę iść do tego 
miasteczka.-—Jak  chcecie, to my wam to za 86 zł 
odkupiemy, bo to jeszcze trzeba i na stemple dać 
z tego, to najwięcej z papierka zarobimy. — A mo
że wy mnie chcecie oszukać i jabym więisj dostał.
— No to sobie idźcie sami !

Po długich targach r-aptacili żydzi chłopu 38 
złr. i wzięli kartkę. Cbłop pojechał na flis, żydko- 
wie zaś ucieszeni dobrym geszeftem do Ń., gdzie 
się niestety dowiedzieli, że wprawdzie chłop ten 
stawiał na loteryę i kartka loteryjna jest z tej ko
lektury, ale numera inne.

Z6 szkolnych anekdot. Uczeń gimnazyalny
miał przetłomaczyć łacińskie zdanie: „Cicero et De- 
mosthenes duo magni oratores sunta} ale młodzieniec 
nie słyszał nic ani o Cyceronie, ani o Demoetene- 
sie. Sznka tedy w podręcznym słowniku i znajduje 
takie krótkie wyjaśnienie : „Cycero — wielki mów
ca," „Demontenes — wielki mówca". A! rzecze do 
siebie, jestem już w domu, i tłómaczy: „Jeden wiel
ki mówca i jeden wielki mówca, to razem dwaj 
wielcy mówcy".

Korespondencya Redakcyi. WP. Blumenfeld 
w Drohobyczu, Z powodu, że lwowskie drukarnie 
nie posiadają maszyn rotacyjnych, musimy od czasu, 
gdy doszliśmy do 6000 abonentów, dawać Przegląd 
nie o 4 ale o 2 po południu na maszynę. Druga 
we Lwowie, to 13/4 w Wiedniu, a o tej porze giełda 
nie jest jeszcze zamkniętą i przeto podawać nie 
możemy kursu z zamknięcia giełdy, bo ten kurs, 
przychodzi do Lwowa między 4 a 5 popołudniu. 
Nie rzadko kurs z godziny 11 nie przychodzi na 
czas do Lwowa i tak się spóźnia, że tylko w części 
nakładu podany być może.

Literatura i Sztuka
* Przegląd powszechny za styczeń zaw iera: 

Dzisiejsze stosunki w Królestwie Polakiem ; K3. 
Karol Antoniewicz: Pierwsze dni w klasztorze,
przez ks. Jana B adenisgo; Drugi wieczór nad Le* 
manem, przez ks. Maryena Morawskiego; Nowy 
pogląd na estetykę, przez Łucyana Rydla ; Z nie
dawnej przeszłości, urywki z pamiętnika, przez 
Jerzego Kraskowskiego ; Zjawienie z Kruź, wiersz 
ks. W . Piątkiewicza,

Rozmaitości.
—  Na wyspie Jesso. Jedna z północnych wysp 

archipelagu japońskiego, Jesso, niezmiernie rzadko 
zwiedzsna przez turystów, najwięcej pono przedsta
wia osobliwości, zwłaszcza ze względu na lad, w y
spę tę zamieszkujący. Kamienista gleba wyspy 
przedstawia teren bardzo dla człowieka niewdzię
czny, może też właśnie dlatego ongi rząd japoński 
deportował tu skazańców, zbrodniarzy, uważanych 
za szkodliwych w miejscowościach żyznych a zalu
dnionych. Nowoprzybyli zmieszali się z mieszkań
cami rdzennymi, z Ainosami, i wytworzyli nową 
niemal rasę, niezwykle zwierzęcą i potwornie brzydką, 
która w antropologii naukowej znana jest pod na
zwą „ludu-psów", jakkolwiek więcej, niż przyjaciół 
człowieka, przypomina małpy, gęsto włosami obro
śnięte.

Mieszkańcy wyspy Jesso nie mają, jak  ich 
sąsiedzi. Japończycy lub Chińczycy, oczu skośnych. 
Cera ich nie ma odcieni żółtawych, przedstawia ra
czej jasne zabarwienie plemion kaukaskich. Niestety 
pod grubą warstwą brudu trudno dobadać się bar
wy cery. Bo nigdzie może więcej, niż u Ainosów, 
czystość nie jest uważana za przesąd. Zdarzają się 
tam wioski, których ludność latami całemi zapo
mina o istnieniu wody.

Za to włosów nie brak na ciele Ainoss i to 
włosów wszelkich odcieni: blond, czarnych, nawet 
rudych. Broda przeciętnego mieszkańca wyspy za
czyna się tuż pod oczyma i w niesłychanie boga 
tych zwojach spada aż do pasa. Niekiedy nawet 
niższe części nosa pokryte są włosem, należy to 
jerlnak do rzadkości, wielce cenionych jako wdzięk 
osobliwy. W  kraju Ainosów szacunek, jakim cieszy 
się mieszkaniec wyspy, pozostaje w stosunku pro
stym  do długości i gęstości brody. Nawet kobiety, 
przez wcale zręczne tatuowanie, starają się zastąpić 
ozdobę, której im odmówiła natura, bo broda na 
Jesso — to symbol powagi i władzy.

W  naiwnych swycb wierzeniach Ainosowie 
mniemają, iż pochodzą od niedźwiedzia. Czczą też 
Misia jako bożka, a zauważyć należy, iż jedyne to 
bóstwo w nieskomplikowanej mitologii mieszkańców 
Jesso. Cbarakterystycznem ‘ j e s t , i i  ubóstwiając 
niedźwiedzia, nie obchodzą się z nim bynajmniej ze 
względami nadzwyczajnemi. Przeciwnie w barba
rzyńsko-prostej kuchni Ainosów niedźwiedź gra tę 
samą rolę, co wieprz w kuchni niemieckiej. Znaj
dziecie go wszędzie i w każdym czasie.

Jedynem  zajęciem mieszkańców wyspy jest 
tuczenie niedźwiedzia, a każda rodzica ma swego. 
Dopóki niedźwiedź jest niedźwiadkiem, mają o nim 
wszyscy członkowie rodziny pieczę nadzwyczajną. 
Zwierzątko korzysta zo swobody zupełnej, a starcy, 
młodzież i dzieci z poszanowaniem głębokiem na 
kolanach podają mu żer. Z chwilą jednak, gdy 
niedźwiadek stał się niedźwiedziem, zamykany bywa 
do klatki i tuczony nielitościwie. Wreszcie nad
chodzi chwila uroczysta : niedźwiedź jest utuczony,
należy go dać na ofiarę. C. ła wioska zbiera się i— 
co za cześć osobliwa ? —  zadaje zwierzęciu stra
szliwe katusze. Po długich, bardzo długich mę 
czarniach biedue n ie ’źwiedzi3ko zdycha. Rozpoczyna 
się szereg uroczystości, trwających przez dui kilka 
naście z rzędu.

W  bankietach uroczystych naczelnik plemienia 
zajmuje pierwszo miejsce. Jako dzierżący złudzę ma 
przywilej picia więcej, niż inni, i jeizenia najobli 
t  zego. Jest to zresztą jedyny prz wilej jego wła
dzy. Ainosowie nie znają prawie urządzeń społecz
nych, a nacze nik plemienia po za obrębem uroczy
stości, czci niedźwiedzia poświęconego i jest naj
zwyklejszym pod słońcem śmiertelnikiem W  razach 
wyjątkowych, w wioskach na ibrzeżaycb, najczęstszą 
stycznrść z mieszkańcami wysp sąsiednich rsają na
czelnicy kierując wyprawami łowiei kiemi. Wioski te 
jednak meżnaby policzyć na palcach. Ogół Ainosów 
nie zna, co to w ład z i, nie pojmuje nadto pożytku 
działania zbiorowego.

Język Ainosów świadczy o niesłychanie niskim 
rozwoju tego ludu Słowa nie odmisuieją się w czi- 
ssch ani teybseh, używane zaś bywają jedynie w 
trybie bezokolicznym. Rzeczowników ca wyrażenie 
oddzielnych pojęć zna język a i' —"»ł,; bardzo mato, 
Podróżnik francuski, S^yage Laarur, przez
cza3 dłuższy na wyspie Jesso przebywał i obyczaje 
Ainosów badał, zdumiony był mnóstwem pie wiastków 
anglo-sashicb w pierwotnym języku tych brodaczy. 
Zkąd się wzięły te naleciałości — niewiadomo. Nikt 
z mieszkańców wyspy objośnić tego nie umie, a 
etnografia europejska zajmowała się dotychczas bar
dzo niewiele płomieniem, pewstałsm z krzyżowa
nia Ainosów ze skazańcami japońskimi.

Na całym świecie istnieją podobno trzy ludy, 
któro z iają  się należeć do zamierzchłego jakiegoś 
okresu rodu ludzkiego. Pierwsze miejsce w barba
rzyństwie niemal przedhistoryczne:® zajmują Weddo- 
wie z Ceylonu, drugie Pigmeje z Afryki środkowej, 
trzecie zaś Ainosowie północnych wybrzeży wyspy 
Jesso. O pierwszych pisali dużo uczeni francuscy, 
zwyczaje i obyczaje drugich studyował przez czas 
dłuższy Stanley i rezultaty badań skreślił w swych 
dziełach podróżniczych, o trzecich nie wie Europa 
prawie wcale.

O ile Weddowie z Ceylonu zasłngają na wszel
kie pochwały z punktu widzenia moralności euro
pejskiej, o tyle karły ze środkowej Afryki w obli
czu tejże moralności f ą potworami, wyzutymi ze 
czci i wiary. W  szeregu tych dzikich plemion 
Ainosowie z Jesso trzymają się złotego środka. 
Żyją w poligamii absolutnej, która nie cofa się 
przed związkami nawet w najbliższej rodzinie, ale 
za to odznaczają się charakterom łagodnym, uczci
wością w wysokim stopniu szanującą cud-ą własność. 
Okrucieńrtwo zachowują tylko dla niedźwiedzi swych 
ubóstwianych, względem zaś przybyszów obcych, 
których, nawiasem mówiąc, widują bardzo rzadko, 
eą zazwyczaj gościnni.

— Midwinter Fair. Prace około wystawy kali
fornijskiej „Midwinter-Fair* w San-Franciaco postę
pują Bzybko naprzód. W e wszystkich oddziałach 
ruch panuje gorąozkowy. Chociaż termin otwarcia 
bliżki (w styczniu 1894 r.), kierownicy całego j rzed- 
siębiorstwa mogą spokojnie spoglądać w przyszłość. 
Pałace przemysłu, sztuk wyzwolonych, sztuk pię
knych, rolnictwa, ogrodnictwa, zarówno jak i bu
dynki administracyi, są blizkie ukończenia. Rządy 
dwudziestu pięciu państw oświadczyły gotowość wzię- 
eia udziału w wystawie. Honduras, Costa Rica, 
Brazylia, Chiny, Japonia, Ceylon, Guatemala, rozpo
częły budowę własnych pawilonów, których liczba 
prawdopodobnie wzrośnie jeszcze. Nie same tylko 
martwe okazy oglądać będzie można na wystawie 
w „Golden Gate Park." Goście będą mieli sposo
bność obserwować tryb życia rozmaitych narodów, 
przedstawiony w sposób realny i oryginalny zara

zem. Więc poddani Mikada będą posiadać własną 
wi6Ś, chińczycy, turey, egipeyanie, algierczycy, par
sowie v.e włascych domach będą widzialni przy co
dziennych zajęciach. Niemcy popiszą się zamkiem 
beidelbetskim, a wiedeńczycy przeniosą kawałek 
weiołego Pratern. Budowa „heidelberskiego zamku" 
kosztować ma 100,000 dolarów. Prace około utwo
rzenia Prateru już są w biegu, Dalej znajduje się 
tu wioska eskimosów, kopolaie złota w Colorado, 
wieś hiszpańska, akwaryum z rybami morskiemi, 
dzwon wolności Kolumba, budynek chiński z gro
bem Konfacyusza, wieża elektryczna 226 stóp wy
soka, błyszcząca 8,000 różnokolorowych świateł i 
wiele innych rzeczy godnych widzenia. Kosmopo
lityczna ludność San Francisco okazuje niezmierne 
zainteresowanie wystawą, której rozmiary będą co
kolwiek mniejsze od wystewy w Chi :ago, ale bę
dzie tę ostatnią przewyżizaó wyborną organizaoyą 
i wielostronnością.

— Największy brylant W piwnicach banku 
angielskiego złożono temi dniami największy bry
lant w świecie. Nazywa się on „Excel3ior“, a zna
lazł go ostatniego < zerwań kapitan Edward Jorgan- 
son, w kopalniach Jagersf ontaine, na przylądku 
Dobrej Nadziei, Znawcy orzekli, iż „Excelsior“ jest 
kamieniem najczystszej wody, wartości przynajmniej 
miliona fantów szterlingów. Mierzy 3 cale dłu
gości i tyleż szerokości, waży 971 karatów, barwę 
ma białą z lekkim odcieniem błękitu, a świetność 
blasków dziś już, prz6d oszlifowaniem, ma być zdu
miewającą. Przewieziono dyament z zachowaniem 
największej ostrożno'ci; z Jagersfontains do Cape 
T iw u towarzyszyła brylantowi eakorta całego szwa
dronu ułanów ; z Capo do L  ndynu przywiózł 
„ExcGsi ra" wojenny statek „Antilope". Klejnot 
należy do właścicieli kopalni, p p .: Breitmeier i
Bernheimer : rząd angielski ofiarował im pół miliona 
fantów za skarb ten, oni jednakże propozycję od
rzucili. W edług najświeższych wiadomości nabywcą 
„Ex;elsiora" ma zostać niebawem cesarz Wilhelm.

— Chińczycy, jak to zaob76rvcwał przypadkiem 
niedawno jeden z jenerałów, składają ofiary nawet 
swoim frmatom. Jenerał ów wraz z kilkoma ofice
rami sztabu podpatrzył artylerzystów chińskich z gar
nizonu w Czin-Kiang, jak odprawiali właśnie taką 
ceremonię. Przywiązawszy do wylotu każdej armaty 
głowę wieprzową, żywą kurę i rybę, poklękali do
koła, zii.osząe preśbę do duchów kierujących strza
łami, aby podczas wojny kule dobrze do celu trefiaiy, 
aby armady L-ie pękały przy strzelaniu itd. Cere
monię zt kończyły wystrzały, przy rzem naturalnie 
„ofiary" rozpierzchły się po powietrzu, rozszarpane 
na tysiące cząstek, a artylerzyści chińscy rozeszli 
się zadowolnieni.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 2 stycznia.

(Z) Nowy rok rozpoczął się na naszej 
giełdzie pod znakiem haussy. Nie powstrzy
mały jej ani dalszy spadek rent włoskich, ani 
rozruchy na Sycylii, ani skandaliczny wer
dykt sędziów przysięgłych w Ac-goulemie po
głębiający przepaść między Włochami a Fran
cją. Nasze sfery giełdowe nie zważają dziś 
na te wypadki , a zajęte są głównie podróżą 
p. Plenera do Pesztu, po której spodziewają 
się nowych wielkioh operacyi finansowych. 
Podniecająco działa w tym względzie doko
nany tymi dniami ostateczny obrachunek zy
sków osiągniętych z konwersji austryaokięj 
renty. Obrachunek ten przedstawia się jak 
następuje : Ogółem, skonw- rtowano auotryao- 
kich walorów za 299 milionów r-ńskich, zysk 
osiągnięty na tej operacyi przez banki wy
nosi 4786 milionów reńskich. Z tego dano 
państwu przypadającą mu wedle umowy część 
t. j. 486 255 z i., z reszty zaś wzięia 80 prc. 
tj. 344 milionów grupa roiszyldow^ka, pozo
stałe zaś 20 prc. podzieliły urędzy siebie na
stępujące banki : Laiderb&nk dostał 258.000 
zł., Nankverein 172.000, Anglobank i Unionbank 
po 150.900, a towarzystwo eskontowe 129.000. 
Tyle zarobiły banki na konwsrsyi sustryac- 
kiej; rezultatu obliczenia zysków z konwersyi 
walorów węgierskich jeszcze nie ogłoszono, 
ala będą o^e nierównie większe, raz dla tego, 
że p. Weckarle przyznał grupie ro szyldowsk:ej 
nierównie korzystniejsze warunki, aniżeli p. 
Steinba h, a po wtóre, była to operacya na 
większe rozmiary, gdyż walorów węgier
skich skon wertowano za 482 66 miliorów zł.

W obec tego nie dziw, źe w papierazh 
bankowych, zwłaszcza w  Wiloraoh grupy rol- 
szyldowsluej, rozpoczyna się prawdziwie dzi
ka apekul&Cj a, której targ berliński jnż nie 
przeszkadza, łeez przeciwnie g?m ją nawet 
podsyca.

Obok papierów bankowych na pierwszym 
planie są dziś renty. Stają się one ulubionym 
papierem na giełdach niemieckich.

Nie mało 'przyczyniła się także do wzmo
cnienia teudencyi targu zwyżka kursu rubli, 
które doszły do 1.33. Wspomnieć w końcu mu
szę o tern, że cd kilku dni spada stopa pro
centowa na targach zagranicznych w tempie 
bardzo pośpiesznsm, co V7skasuje na to, że mu
szą tu być w grze bardzo potężne wpływy. 
W Berlinie spadł eskont ostatnimi dniami z 4'/, 
na 3a/g pret, a w Londynie z 2% na 17/„ pret. 
W związku z tem stoi dalszy spadek kursu 
monet złotych.

Ostatnie noto w ania:
Kredy y nus ■ . 349-75. węgierskie 418-75, 

Angiofcanki 15350 Uai-my 257-20, Bankve?em y 
126-25, L&uderb&nhi 253-—, Ludwiki 216'25, 
Ozerniowieckie 262-—, Elbathale ‘242-25, Renta 
papierowa 97 95, srebrna 97'75, austriacka 
złota 11845 4-'/b au :tc. renta wal. kor. 96‘70, 
węgierska złota 116‘45, 4% węgierska renr.a 
wal. ko . 9465, dukat 5-88, 20-£rankćwka 9-99—, 
marki 12-20, ruble 1 3279•

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział 
kowy targ przypędzono 3857 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 275 sztuk opasowych 
i 13 chudych. Nie sprzedano 8 sztuk.

Płacono: galicyjskie 53 do 66-00 zł., węgierskie 
53—66'00 zł., z innych krajów koronnych 54 do 
69'00 zł., krowy 21—32-00 zł., za 100 kilo ży
wej wagi.

Bydło chude od 26 do 80 00 zł. za sztukę.
§ Targ na nierogacizny Na wtorkowy targ 

w Wiedniu dowieziono 1368 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 35—38 zł., za to
war przedni 40—42 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Telegramy „Przeglądu44
Wiedeń 4 stycznia. Wczoraj otwarto sej

my górnej Austryi, Tryestu i Istryi. W sejmie 
istryjskim urządzili posłowie kroacoy zaraz po 
zagajeniu posiedzenia demonstracyę, gdy bo
wiem przewodniczący przedstawił zebranym 
reprezentanta rządu, kroaccy posłowie wyszli 
ostentacyjnie za sali tak, że przewodniczący 
dla braku kompletu musiał zamknąć posie
dzenie.

Rzym 4 stycznia. Audyencya biskupa ty- 
raspolskiego ks. Zerra ti Papieża stoi rzeczywi
ście, jak to doniesiono, w związku z. nieporo
zumieniami między Watykanem a Rosyą co do 
położenia Kościoła katolickiego w Polsce. Z tego 
powodu szerokie koła tutejsze wnoszą, że na
wiązane zostaną znów ofieyalne stosunki dy
plomatyczne między Watykanem a Rosyą. 
Rząd rosyjski ma nadzieję, że w ten spo3Ób 
uda się mu zapobiedz wydaniu encykliki pa
pieskiej o położeniu katolików w Polsce.

Prsed pałacem senatora Dali eksplodowa* 
ły wozoraj w nocy dwie petardy, nie zrządziły 
jednak wielkiej szkody.

Bunt na Sycylii wzmaga się. W mieście 
Trapsni napadł wczoraj tłum złożony z 200 
osób na urząd gminny, rozpędzono go jednak. 
W Gibsllina zbuntowała się również ludność 
przeciwko władzy gminnej Podczas rozru
chów zginął jeden urzędnik.sądowy.

W Saiemi spalono dom Sióstr miło
sierdzia, gmaoh banku ludowego, dom no- 
taryusza i wiele innych budynków prywa
tnych. Chłopi syoylijsoy mają podobno kilka 
tysięcy karabinów.

Minister wojny skutkiem powziętej przez 
cały gabinet decyzyi, zarządził mobilizaoyę 
dalszych 12.000 ż Inierzy. Oddział te a odpły
nie 8 -go stycznia na Sycylię, celem wzmo
cnienia tamtejszych garnizonów. W  ten spo
sób liczba żołnierzy na Sycylii wyniesie 
40.000.

Paryż 4 stycznia. Sąd policyi poprawczej 
skazał właścicielkę handlu wdowę Milleoamps 
na pięć lat więzienia za to, że gdy pewien 
człowiek pełniący z polecenia rządu służbę 
szpiegowską, zgubił w jej lokalu rozmaite 
piany i dokumonta, ona nie odniosła tych pla
nów do policyi, lecz pokazywała je rozmai
tym osobom.

Sofia 4 stycznia. Wczoraj zniesiono kwa- 
rautanę, zaprowadzoną na podróżnych i prze
syłki z Austro-Węgier i Rumunii.

Abbazia 4 stycznia. Arcyksiężna wdowa 
Stefania przybyła tu wczoraj.

Rzym 4 stycznia Dzienniki donoszą, że 
robotnicy sycylijscy, związani w stowarzysze
nia Fasci dei laooratori posiadają broń w takiej 
iloś >i, że mają przeszło kilkanaście tysięcy ka
rabinów. W  Gribeliina przyszło już do starcia 
wojaka z robotnikami. Wojska użyły broni pal- 
naj, pięciu robotników zabiły, a pięoiu ciężko 
raniły. W Pietraperzia zabito w dzień Nowego 
roku 8 osób, a 15 raniono. Jeden żołnierz ran
ny jest także śmiertelnie.

Jedno z pism tutejszych rozpisało składki 
na rzecz ofiar rzezi w Aigues Mortes. Ponie
waż skutkiem wyroku sądu w Angoulemie, 
uwalniającego sprawców tej rzezi, zachodzi 
obawa demonstracyi, przeto przedsięwzięła po
lieya tutejsza bardzo obszerne środki ostro
żności.

P rzy je ch a li do Lwowa
dnia 4 stycznia 1894.

HOTEL ŻORŻA. M. Burzyński z Bnczacza. 
J. Fedorowicz z Krzeszowic. A. Aulieh z Lackiego.
G. Platz z Borysławia. J. Kolendra z Bukaresztu. 
S Wybranowski z Nieświrz.*.

HOTEL VICT0RIA. J, de Mor&wiańska z 
Przemyśla. H. Stein z Wiednia. Ksiądz K. Banch 
z Zólkw:. W . Boziak ze Złoczowa J . Jakubowicz 
z PożuiK. A. Wielecki z Przemyśla. S Mayerhoffer 
z Lispezu. S. Kobylański z Poźaik. M. Błocki ze 
Złoczowa.

HO i’EL METROPOL. R, Tomrzyński z K ra
siczyna. L. Orłowska z Jaryczowa, K. Ogroszko 
ze Stanisławowa. W ład. Lewicki z Trembowli. 
8 Fleiscthacker z Tarnopola. Wł. Kinal z Horo- 
żanki.

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta rda pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
rasa aa siebie za idą żadnej odpowiedzialności.

H H . J T O I S A . S Z  
doaa Smakowy I  kaato? w ym iaay

w* Lwowie, ulica JagiellousKa 1. 8, 
i l T  kilim je  i sprzedaje wszelkie papiery  
wartościowe i monety po najdok ładn iej
szym kursie dziennym.

P R O M E S Y
na 3% losy austr. Zak łada  kred. ziem. I I
em, no 1 zlr. 50 ct. wraz ze stemplem. Głłówna 
w ygrana 100.000 koron Ciągnie nie 5 stycz
nia 1894 r. i na 4°|0 węg. losy hipoteczne po 
1 z ł-. 75 ct. wraz ze stemplem. G łów na w ygrana
100.000 koron. Ciągnienie 15 stycznia 1894.

Uprasza się o łask. wczesne zamówienia, g d ji na 
dws dni przed ciągnieniem dotyczące zlecenie z pogoda 
wyczerpania zapasu nic mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza aig o do- 
łączeuie 20 et. na portoryum.

B ok  założenia 1853.

AUGUST SOflELLENBERG i SYN
don?, bankowy i kaator wymiany ijSg]

we Lwowis, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe.

P r o m e s y  do ciągnienia 2 stycznia s. 1894 na 
losy kredytowe po 5 zł. wraz z t rtemplem. Główna 
wygrana 300.000 koron i na wiedeńskie losy komu
nalni. po 3 zł. 75 ct. wr.z ze stemplem. Główna 

wygrana 400.000 koron.
Wydawnictwo gamety losowań N a d z ie ja .  

Prenumerata r  .czns zł. l -50, na prowincyi zł. 1-80.

RUCH PO CIĄG ÓW .
(Zegar lwowski).

O d c  h o d z ą d o

Kuryer Osobowy

Krzkowa 3-01 1 0  « 5-86 11-11 736
Podwołoczysk 6-44 3-20 10-16 U - i  i
1‘odw. Podza. 6-54 3-82 10 40 U-33 _
Czerniowiec 6 36 10-36 3-31 10.“Stryja _ _ 7-21 10-26 3-41
Bełżca — -- 9'66 7*1

P r * y  c  h o d ą z

Krakowa 3 08 601 0 -S6 9-41 9-35
Podwołoczysk 
Pod w. £*od*a.

2-48 10-08 6~ 9-46
2-34 9-46 9-21 555 _

Czerniowiec lO-io _ 7-n 7-59 12-61
Stryja — — J.-08 906 952
Bełżca — -- 8-16 5-26 —

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 

W biórze‘informacyjnem c. k. austr. kolei państwo
wych w« Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie aesta ■ 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach tary- 
owyoh i przewozowych.

S O K A L  I  L IL IE N
Dom bankowy i Kantor wymiany

W E LWOWIE, k a p u je  i  sp rzed aje  wszalkia listy zastawna, 5%. Obligaoya komunalna banku krajowego, 4l/,70 i 4°/0 pożyczkę krajową. 
Obligaoye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowa, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i zagraniozne, 

*R5 po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligaoyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większa miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z pro yiacyi wykonuje odwrotną pocztą bes doliczenia prowizyi.
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M L , A . O , A .  D T A N A .
PCTWiEŚÓ

irze*
JULJUSZA MARY

(Ciąg dalszy).
Na liścia tej zn&ltiii się: prokurator Mi- 

ohelier sędzia ślsdczy Montaiglon, wachmistrz 
żandarmów Sourdot, lot aj jegc cjca Hieronim, 
dozoroa więzienia Magnifioas, który Maryę wy
ciągną z wody, doktór Tie^oelin, estaurator 
Piedalu, posługacz na siaoyi kolta żelaznej Gi- 
raudior, nakoniec dwaj włóczęgi Persillaid i 
Jao tam , podęjrzywani w poozącku sprawy o 
wspćlnictwo z Barnardem.

Wiedział nadto, że niektóre dzienniki po
mieściły portret Bernarda i jednemu z księga
rzy ft Mende polecił postarać się o nie.

Następnie uwolnił się od obowiązków na 
dni kilka i pojechał do Mende. Chciał poznać 
się z prowadzącymi niegdyś śledztwo urzędni
kami. Bar coli wiedział o tern wszy stkiem, gdyż 
Antonio nie ukrywał tego przed nim i w oba
wie, by pan Montaiglon nie wypowiedział się 
z ozemś, wysłał do niego liat następujący:

„Jeżeli pan pamięta Bernarda, jego wy
znanie, cierpienia i karę, której sam pragnął, 
pomimo swej niewinności, to mam nadzieję, że 
odmówi p»n wszelkiego wyjaśnienia Antoniemu 
d’Hóriband, mającemu za dni kdka zgłosić się 
do pana. Odmową swą nie dopuści pan do 
wielkich nieszczęść Bernard. “

Bartcli wiedział, że mógł rachować na ży
czliwość byłego sędziego śledczego i dla tego 
aa wyjazd Antonia spoglądał bez obawy.

Mimo to, widział gromadzące się wokoło 
siebie niebezpieczeństwa. Nagle odżyła cała 
przeszłość. Fatamośó ciążyła nad jego głową. 
Ozy potrafi uniknąć grożącej mu katastrofy, 
czy po raz drugi i już na zawsze, życie jego 
me zostanie złamane ?

46) Dwa dni przepędzone w Mende, wystar
czyły synowi Maryi do zebrania niektórych 
wyjaśnień i widzenia się z osobami, pozosta
łe mi :eszcze przy żyr-in

Sourdot wziął dymicyę i służył w jakimi 
banku w Baryżu; Hieronim ryjeohai niewiado
mo dokąd, zresztą był już starym i może nie 
żył; nadzorca Magnificat zmarł, jak również i 
doKtór Tie^celin; ooerży^ta Fiedi lu opuścił 
Mende; Giraudin służył na kolei żelaznej w 
Tucisie.

Pozostali więc tylko pp. Miohellier i Mon- 
ta :glon, oraz dwaj włóczęgi Persillard i Jaotaia. 
P. Miehellier z powodu zdrowia, od pięciu juz 
lat mieszkał w Algieryi, o odszukaniu włóczę- 
gr y na razie trudno było myśleć, pozostawał 
więc tylko p, Montaiglon.

Były sędzia śledczy , otrzymawszy list 
Bartołego, a nasi ępnm kartę wizytową Antonia, 
powziął natychmiast postanowienie:

— Bęuę g j  bronić — rzekł do siebie. — Je
stem najmocniej przekonanym, że Bartoli jest 
niewinnym.. Po co poruszać tę sprawę, skoro 
n;a było zbrodni, a tbm samem i winowajcy ?

Nie bez pewnej też ciekawości spoglądał 
na wchodzącego do gabinetu młodego człowieka, 
zbudowanego silnie, o surowym wyrazie oczu, 
wyniosłem czole i zaledwie widzialnymi war
gach. Instynktownie uczuł niechęć ku niemu.

— Ten ohłopieo ma głowę zbrodniarza — sze
pnął, a głośno dodał: Nie bez wzruszenia wi
tam w panu człowieka, którego niegdyś zna
łem dobrze i z którym utrzymywałem stosunki 
przyjar 'elskie.

— Niech pan przebaczy mi — odrzekł An
tonio, lekko skłoniwszy się — że zapomniałem 
o tych stosunkach... lecz byłem wówozos tak 
młodym.

— Rzeczywiście.. W3zak to ośmnaścte lac n- 
płynęło od tej katastrofy... Powinieneś pan mieć 
około dwudziestu trzech lat,. Pańskie siostry, 
Klara i Dyana, muszą mieć po lat dwadzieścia...

jeśli się nie mylę...
— Rzeczy wiicie.
— Czy pozostały na Korsyce?
— Nie, opuść, ty wyspę i mieszkają we Fran- 

cyi, w górach Saweńskioh, u przybranego brata 
mej matki, Jana Bartołego

P. Montaiglon nie mógł ukryć zdziwienia. 
Antonio spostrzegł to.

— Czy pan zna p. Bartolcgo? — zapytał.
— Z nazwiska tylko... podobno jest właści

cielem kopalni węgla?
— I  bardzo bogatym.
— Mów:onc mi nie tyle o jego majątku, ile 

raczej o jego wspaniałomyślności, dobroci i 
współczuciu dis biednych.

Po kilku chwikch milczenia, Antonio o- 
dezwał się:

— Celem Mojej wizyty, oprócz złożenia u- 
szeuowaaia przyjacielowi moich rodziców, jest 
powiadomienie pana, że postanowiłem odszukać 
zabójcę mogo ojca i pomścić gc i w tym celu, 
sądzę, że mam prawo liczyć na ozłowieka, re
prezentującego tutaj prawo i sprawiedliwość

— Jesteś pau zbyt młodym i niedoświadczo
nym, byś mógł domagać się podobnego prawa.

— Tu chodzi o mego oj ta.
— Przede wszy sthiom niech mi wolno będzie 

przypomnieć panu, ze nikt n :e powinien wymie
rzać sobie sprawiedli wości. O prawie tern na , 
Korsyce zapominają często w swycsń sporach 
zaściankowych ’ rodzinnych, ale tutaj należy 
o niem pamiętać.

.Jest wiele sposobów ukarania — odrzekł

— Gdy go odszukam, nie wyprze się prze- j byłem prosie pan* o wydanie mi aktów spri- 
demuą jak przed panem j wy. Być może, że znajdę w nioh punkt wy-
" — Więc chcesz pan odkryć jegu praw dziw eśoia dla moioh poszukiwań osobistych, 

nazwisko? j —  Wszystkie szczegóły były ogłaszane i
— I powody zbrodni z aktów niczego się pan nie dowie.
— Lecz skądże pewność, że by?on winnym?
— Przecież cam się obwinił! kv.
— Nie będę panr powtarzał tego, co niegdyś 

powiedziałem jemu, samo przyznanie się n ie ! 
stanowi jeszcze dowodu... A ponieważ znane są 
pana szczegóły sprawy, wiadomo więc również, 
że Bernard został uniewinniony.

— Ja  znajdę dowody, których brakowa’o sę
dziom przysięgłym.

— Skądże uan wiesz, żs Bernard jeszcze żyje?
— Mam przeczucie.
— A jeśli msmo wszyitko, mimo pozorów, 

okaże się, że wyrok był sprawiedliwym ?
— Co pan chce przez to powiedzieć?
— Ze jeżeli Bernard rzeczywiście nie popeł

nił zabójstwa, o które sam się obwinił i które 
mu pau zarzuca-®?

— Skąd pan to wie ?
— Jakże nie mam wiedzieć? Jako sędzia, 

śledczy, muszę słuchać nieraz zwierzeń najbo
leśniejszych... Przypominam je sobie dobrze...

— W takim jazie byłby p« n spra ?ę umorzył i 
nie odsyłał aktów do prokuratora.

— Widzę, że pan obeznany jest z  procedurą 
w takich wypadkach.

— Tak mnie objaśniono.
— Nie mam potrzeby tłumaczyć się panu, 

ani z powodów ówczesnego mego postąpienia.
Antonio ponuro. Postanowiłem odsau^ać i zdc- ani moich przekonań dzisiejszych 
maskować człowieka, który wtedy - zdołał uni- j — Nie żądam od pana wyjaśniema tych pę
knąć rąk pańskich. dwedów. Znam tę sprawę dobize. Sąd przysię-

— I  do czego to posłuży? głyoh uniewinnił Bernarda z braku dowodów.
— Uważam to za mój święty obowiązek. Óto i wszystko.
— Czy możesz paa rponować na powodzenie, \ P. Mcntaiglo i milczał przoz chwil kilka, 

gdy właazy się me udało? następnie odezwał się:
— Mam niewątpliwą nadzieję j — Upewniam paLa, żs się mylisz.
— Na ozem ją pan opierasz? i — Przyszłość mię oświeci. Tymczasem p.zy-

Niech pan pozwoli m i wątpić o tera.
— Nie — odrzekł urzędnik sucho — Nie 

pozwalam panu.
— Więo odmawia mi pan udzielenia irktów?.
— Stanowczo.
— Dla czego?
—  P o n ie w a ż  s p r a w ie d l iw o ś ć  w y p o w ie d z ia ł*  

j u ż  o s t a t n ie  s w o j e  s ło w o .
— A jeżeli om» omyliła się ?
— Jest to na niczem nie oparte przypu

szczenie.
— A jeśli przedstawię panu dowody?
— Alboż je pan posiadasz?
— Nie po iadam ich jeszcze, ale proszę pa

na o ułatwienie zdobycia ■oh, tymczasem pan 
odmawia mi...

— Powtarzam, że me dowis się pan z niol 
niczego nowego... Niach pan mi wierzy., je
stem stary : widziałem wiele cierpień ludzkich... 
Zdarzało mi się nawet patrzeć, nie mogąc prze
szkodzić, na niesprawiedliwości... M, m więc do
świadczenie i znam żyoie... czego właśnie panu 
brązuje... Zapomnij pan o tych smutnych wy
padkach... .....................

— Nigdy!
— Zapomnij pan o nich, gdyż wywołując je, 

wskrzeszając je, wtLezz pau narazić się. tylko, 
na eic/'pienie...

—  Ś m ie r ć  m e g o  o jc a  i  m a t k i  n i e  z o 3t a ła  p c  
m sz c z o n ą ..

— Skąd m-sz pan pewność, ze ta zemsta 
nie będzie nie3prawied„wością?

— "Więc pan jest przekonanym, ża Barnard 
jest niewinnym?

— Jest s t a n o w c z o ,  n i e  w in n y m .

<T>iłOT laWis- raol-«.iift

E Q U I T A B L E
fc . Reprezentacya dla Galicy! 
Bukowiny we Lwowie ulica 

Wałowa 25.

Najwiękbze z istniejącycn nu koli ziemstiej towarzystw ubezpieczjń życiow ot.. Ż końcem r. 1391 wyn siiy zabezpieczenia milionów 2.012‘/2, fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmuj 
wszeilriego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, n» wypadek dożycia i ubezpieczenie rent S stem  tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,/' wszystkich, wp.ąconycb promy i j& js c
c z y s t y  z y s ł e .  Ubezpieczę-.ie pozostaje nadal 263 5—?

U r o i in c  e j f b i s j t e n i a  z  w y . ly iu  
d i n i j i e i n  1  /, c l .  oJl w y r a z *  t l u -  
J l y m  i a ś  J i u k i t m  il e;

DENTYSTA
Dr. B . K aczo ro w ski

W  uczeń szkoły berl.nsmej, prze
niósłszy Dwój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, orayn. przy 
ul. Syksiuskiej 1. 23, (siara pocztą) 
parter od godz. 9 —1 przed, i od 
2— 5 popołnd. W niedziele i święta 
od 9— 12 przedpołud. Dla ubogich 
chorych codziennie amtmlatoryum od 
3122 godz. 8— 9 przeap 13 — 13

U r z ę a n i M w  prywatnych, oticyali- 
stów, kasyerćw itp. um.aszeza tylko biuro 
irywsadowc: e Ooleszyńskii go Lwów, ria-

licka 21.  3173 9 <
i | j | d s z y n l ł i n  e g z a m i n o w a n y  do 
"•o ta .ug i maszyn parowych i lokomobil, 
z kilkuk inią p:aktyką znwodo ą poszn 
kuje pesady. Ogłoszenia: Drukarnia Ma- 
ni, “kiego Lwó» 120 1-

Whn>iu. *i
Droguerya pod Czerw, krzyżem Jagiellońska 1. 8.

9 { H a r c c l l o w
P U D JR  uznany za najlepszy. W tnech odcieniach 

puszka 1 zii.
Listy porb- alne od najznakomitszych arty

stek s, en, twowskiej, warszawskiej i wiedeńskiej.

( J i z ą d  po< .z to w y  Jawornika n .. 
sta po- wakuje zaraz admini-tr&tork lub 
expedytorH na czas nieograniczony 3-4 

O s u b u  n u  ,1, z  d o b r e g o  d o m u .  
a m ł r j ą c s  n iA w ić  p o  f r a n c u s k u ,  
p o l s k u  i  n k c in ife  k u ,  z n a j ą c a  
g r ę  n o  IV r t .  p i a n i e  c p c e  p r ż y  
j ą c  m i e j s c e  w J e m u  z a m o ż n y m  
“  k r s j iF t  l o b  z a g r a n i c ą  ( z o ) ł  za - 

g r  n ic ą y  j a k o  d a m ę  d e  c o rn -  
p a g n i e  t u r a .  A d i- iS u w a ć  p r o -  
E ię  P r z e m y ś l ,  p o s t e  r e s t a o t e  
A n t o n i n a .  82 3-3

s k ł a d  f a b r y c z n a
c. k. uprzyw. fabryki

ś ^ i a t o - ^ e j
w 8ER N DO RF

9<Z <2ŝ ifex>g>0

I N " a  e r y n i a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e  

te ireDra cbtnsEiego i alpaki

N A C Z Y N I A
k u c h e n n e  z  c z y s t e g o  n i k m
i  po eczenium długoletiiej trwa *ośc:

SwiifA
I

i .  i  C l r d & J i

W. biLiŃSKl
w» larowk alioa JŚatamńrika 1 S-

Karol Bayer
Wt> LWOWiE, przy ulicy Kra

kowskiej 1. 11
poleca:

HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KA WY najlepsze gatunki. Cze
kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielsk e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę
dliny, Sery itp, WINA węgier
skie stare, hiszpańskie, austyc- 
kie, reńskii, Szampańskie, fran
cuz , wrośnie. KONIAK praw
dziwy. Rum Arak, Litwory, 
Whisky, Gin, Sssrkg, Miód, Por

ter angielski.

i *
D r z e w o  opałowe, w ę g ie l  kapitany 

sirzedaie kantor spółki importu węgla 
Syketuska 25 49 2*?

ł J d z l e l a m  ltkcyi .-o=yj;k.ego języua 
Bliższa wiadomość n S wickie jo ul L. 
Sap. 15. 79 2-3

Rządzca ekondmic^ny
ha ..ale-, .at 38 z bardzo dobremi świa- 
dectwacni i kii :unas’oleinią praktykę, po 
-Zuku^j posady d 1 marc i 1894. A B. 
I pudę ri staute DyuÓA'. 78 2 2

F u t r o  m ę a k i e  całkiem nowe kan
gurowy, kołnierz bobrowy, jeso za ..ard-.o 
P'zy„tepn!j cene do nabycia. Ulica Boimów 
I. 3 p.,it-D III. Ł 119 1 -i

T o w a r z y s t w o  w z a j a m n s g o  k r e d y t u  

W  KRAKOWIE
■ yp-aca swym ozłonkom pooząwrzy od dni<4 2 dtyca„ia 
1894 roku o.l udzkłów wpłaconych przed duiem 1 paź 

dziemika b. r.

plee procent
jako z&hczki na dywidendę za lok  1893, które w kasie 
To warzysowa w Krakowie ,t F ilii we Lwowie za okaza

niem kciąieczki Ttdzistłowej podniesioao b)ó mogą.
Kraków, dnia 2 grudnia 1898.

O g r u d n i l t a  kaw aiera n a  wikr. ioszu- 
kuje z.raz obs-iar dwoiski Podolica p 
Roż-,ów. Zgłoszenia przesyłać z odpisem 
świadect—. Nieuwzgljdniune *ustauą bez 
odpo-. edzi. 10 1-3

Y. e«*oJcjy  egzaminowany z 17 letnią 
praktyką, dobry myśliwy z dobren.i świa- 
dectwani i reaomjndacyą, żonaty lat '4 , 
poszukuje posady. A dres: Hz-łi .uowice 
Brody. 1,4 1.3

(Przedruk nie opłacamy).
D y re k cy s .

8289 3-8

l  r z ^ d  pi.czto ty 
zaraz (kspedytorkę

Romanów peazukuje 
116 1-4

Łauue  mieszkanie z meblami dla W. 
pp. posłów, Lyoz*kow3aa 16. S a l o n  i 
1 Pokój Łyc*ako tska 15. 117 1-4

E g z a m i r o w a n a  akuszelła przyj
muje Pod dyskr cyę panie ua wik i pie 
ęgn. wanie, Lwów Akademicka 26 irzwi 

l i r  8.
5 cio kilogramowa paczkę m a s ł a  brutto 

i franco 1 strefa 5 zlr." 50 ot. II stref™ 
5 zfr. 65 ct. Z a r z ą d  b ó b r  w  ł a z  
a i c a  o . p .  A o w e s i o ł o  k o ł o  
S t r y j a .  115 1-6

ł l n l i f a i  u -dzo A.bre mra z}r . \  ,io. H»llfax zn stalowemi nożami 
para zŁr. 2-20. Hali z^ .f^ ^ k ie in i nożami para zlr. 3 50, Halilax nikluwaii* 
wykło p ra z łr 3’5Ó. H*lllłx nikłoń-ane z szr okian i nożami para sł 5-6i. 

Halifiu. damskie nie niklo^®11- p* a sir. 1,50. Ua)it&x d»mskie S iff lia n e  
para złr. 3 S F e rk u r a lb 0 ieb -etis. p-zra *L. 3‘20. Merkar damski*, niklowane 
z szero-iiem. ożam para zlr. 6

J a c k s o n   h u -«  ni* niklowane para złr. 5. Jackson Hsińae niklo
wane pari złr. 6, Jackson Haines aiklowan^, model % Grazu para zlr- 7. 
Łyżwy żelazne z rzamykami para złr. 1. Para pasków do Balifax ct. 30 

poleca w największym wyborze
Chrząstowski

handel żelazny «e L wowie, plac Eapitulny i (naprzeciw Katedry).
Cmmhi iluatrowam do ayspoe^cyi. 28h8

Dla członków .ookola1, Towarzystw lyż iarski :h i uczni i 0”|0 opustu lub 
____________________ frunc., ■ do Łażdei stacy poczt,, ',-j.

Praoov»nię sumień damskich

S c c i L l l a  S o k o ł o T b - s k a
(Uczennica Wortha) 

otworzyła we Lw ow ie R ynek 1. 29 1. p.
Poleca się Szanownej P. T. Publiczności.
W szelkie łaskawe zamówienia z prowincvi uskutecznia najrzetelniej.

14 1 - 8

Pomono wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i mezliozonych przeiworów na 
'-im pol-i, ££dnemń ; nich ic nd"łu iię usunąć staregu, uo od 30 lat f ia  u-jącego rodka 
którym jest D r .  F r y a .  ■ e n g i e i  i B A L »A JH 1 B l t Z w / U  B  V d< wodzi to wigo 
prawdziwej wartości tego ś-odka upiększają1 rgo .prost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy dr. ^ryd. .engiela budał wydział mcdycz\iy cesar. rosyjskiego mmiste 
ryum, „ prof. dr. men. Ra^pi, pioLuratcr uuiw lersytetu w Witdn u i profesr° Ryeiluch 

Londynu i w. i *zczególni gc zalecają. Oj c< m tin  uzyskuje się za pomocą pustjpo- 
wania chemicznego, . tóre od lat oO nie uległo żadnej zmiarie uadaje rfiu wLsność usu
wania starego nasaurka. w miejsce któ ego powstaje nauk, r k nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, niemniej tiż gubi oezpown tnie wszelki- n.uczystości s.:ory plany 
p.egi i zaczerwi- niema, wygładza zmarszczki i uzioby po ospie, ru lai.jc skórze m'zrów
naną r-ładkość świeży i ożywiowy kolory™. Cena Baleamn brz zov-ego złr. 1*5« zz azba- 
nuszfck. Rę&“ któro po użyciu Balsamu brzozo" ego zyskują nadzwyczajną delikatność, 
konserwują się na. al 11 pomocą l , r .  ŁJKLtf-illiLA O F L -t K l iŚ K , dożą 6 0  fet, , 
l ’f - J - t  ifclMI.-A I J DŁW  *SI3Di-k Ik ti, m sztukę ct™ 6 0  i  3 5 . Di uabycis 
w i,:, i ej wtęjiaz , Ł*{-oa. g laru-wmie. » t> Łwnwśe o Jtu, kera, w Krakowie u Y/iktovs 
Lad? a ąpL, w ( *emiow ,§ka u GiiichowBkiego s.saj, '*<•;*», i w Tw-ewde n Mnoryw- 

Adlcfsi, w Li. uku u A lir BJun«,uthais i w dr^m-ryj » ;

i d y t u  ^

Hapelukze 1 cylindry
poleeft 

w najlepszej 

jakości 

po Cenach 

fabrycznych 

jedyna w kraju

O. G o t t  l i e  b 
we Lwowie, 

składy własnych 
wyrobów 

i uajlepszycL 
zagranicznyc n 

Krakowska 18 
Karola Ludwika 
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s ą e s s e e e w e o w e i e w w & i i i e e e e e -  
g  JA N  IH N A T u W a C ^
'■ we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Kraka 

wie tiukimnice Nr. 20., w Czemiowcuch Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 

zcókozr t.p ś f  . d k i od  zo zeg  'la io u e  lOm a m oda tam- z a s łu g i
i  2m a  d o p lo m -in i uzaum ia n& w y iiiaw ach  k r ijo tw y o n  i 

_ _______________ gjftgyaniom.Yeh _
l * u d r  k s i ą ż ę c y  b i a ł y  nadaje delikatność, br.łość i nadz

wyczaj przyjemni.i przyl ga do twarzy, pudełko małe 60 et,., śreunie 
1 złr. z łabadząW złr 50 ct.

P u d i  k H i i j ż ę c y  r ń ż o n y ,  oprób przyjemnej biaUńci nadaje 
twardy piękny nat iralny ciebsto-różowy odcień. Małe pudełko 70 ct., 
średni 1 zł. 20 c t , z łabędziiiem 1 zł. 00 ct.

I * u d r  k s i ą ż ę c y  pudełko małe V0 ct., średnie 1 złr., 20 ct., 
z łabedz.kiem 1 złi JO ot.

O łó w k i  do uwydatnienia brwi i rzgió r  po 30 i 60 ct.
U o ż  tku*vty do nadania najpiękniejszego rumieńca poli^zko.n 

sł. ic/ek f,0 ct. .
O r j e n t a l i a a  k r e m o w a  (pudi w płynie; nadaj*, twarzy 

śliczną na turalną biaioaó, świeżość i delikatność, iiakon I.
G a sz e tk * . rbżnemi Łuj.n.nam! do .ukien oa 60 ct. do 3 złr. 

P o m a d y  do przytrzymania i ułożenia włosów z różneuu zapachami.
1 P c a ,  r ó ż a n ą

do gojenia popęk mych ust. Słoiczek 20 ci.
l o d o w a  usuwr CZ«’ ,/oność jąk i wydelikatm" ręcs.

Firma fcandlowe,

W .  C z u p p
Lwów, Żółkiewska l. 2. 

a& kupilft w ie lk i “raa y p o ib  p,-»p.- 
ślicznych

stb ery Kań .kich i ({Y chioh i poleu. 
■AKowe p» tae jtttń f j  c l i  eenisch
feą isu iita a fco m  i  o t  p rzo d A ją o jio i.

Miększym sdbiurcom znaczny rabat.
 8 - 1 0

S f
3110

l a W S W M B B B B

W oda m :
Flakon 50 ct. 93

m m i

T e le f^n y , te le g ra fy  dciinowe 
G ro m o c h rsn y

pahca pod gwarancyą tanio i  fachowo 
b 1 urządzone

E d W ś i i H i  ^ i i ł t i i f e 3 s
e  l e k t i o t e c l i n i k :  -  m e c l i a u d k  

dostswca c. k. kolei państwowej.
L W Ó W, ulica Sykbtuska lic/.ba 23.

f f - x

Fabryka tutek cygaretowych
Heleny Piątkowskiej

Lwów, Fańska l. 2
W y r a b ia  „tutki Imperjal c l e k t r y j a 
m ę  ś o - s i f t i i i . , r iio jŁ iejoae , fc iu jjk p -  
S sej fr a n ^ u  k ie )  b ib u łk i ,  h y g i e -  
n io z n e , w  c e m e  1 0 0 0  s c t u k  9 0  o t. 
P r z y  o d b io r z e  5  0 j 0  p o cz ta , i  

o p a k o w a n ie  f r a n k o , a  p r z y  t r ię k -  
stjem  o d b io r z e  st i s o w n y  r a b u t.

SzrturówKi
zdrowia nie ugniatające żołądka 
n. bioder jasoteż sznurówki fran
cuskie, poleca wzorową szkoła 

kroju metodą , W o r t h ’» “

Lwów Małeckiego 2 (Zimorowi- 
cza boczna).

Dla prowincyi oa żądania po
syła sznurówki doftyboru i przyj
muje zamówienia na sznurówki
niezwykłe. 6

JAftYSYNA
jullll r ! zloaiili we Lrrowieiil.łSar.aoSi 

swój bogato <a-
r   uy flkind
bów jubilerakioń

eh i srebrny
po 0

optya i 
mecha

nik „pod 
opei-m 
Kiom *. 

Pzsrów
pl. św- Duchu (ulica TeatSEBSI I. ®. n*
przooiw główDO!<o odwarha' po! ctiwwio* 
kirj wyborze i pe canach Bsgjtaószya! 
okulary owikiwyj lornety, bifcokio i»5f- 
eowidisO) baramo.jy, ctepłomiwzo i i. j.tlavrtłukÓTT oloktryoctiycL rrD»TAf ya pj»tryefełoj i nr,jtenVi.tłliioyi fÂtayt.trn ivlłvpofaił>

-1 Av̂V-"' -1V«
Y l-sn e g u  w/robu

i O Ł u  S f
po zł. 4, 6, 6, 7, 8, 10 do zł. 14.

b n d J r ”  atłasowa jedwabne po 
zł. 15, 18, 20 i wyżej.

KOŁDRY na owczej wełnie 
bez konanrencyj poljca n.», łaniej

J Ó Z E F  8 F H U H T E B
Lwów Kopernika 7.

2993
1̂1

Jjk Zawiadamiam, Szanowną P. T. Pu 
bliczność, że założyłem

PR A G O  W N IĘ

r^eźbiarsko-stolars^ą
przy ulicy Karkowej Nr. 8 we Lwowie

■SŁ Szczupłakiewicz
wykonuje njzflkie wyroDy w ten zawód 
wchou ąo .- kcścieme, cerkiewna, salono
we i budcwlnn », ołtarze i konostasy, a,: - 
bony, cybo j e ,  stale, ławki, fersi'0i.y, bch- 
tarze ramy wezelkiego rodzaju. OdDawurn 
i restauruję wszel ie antyki, wykoan ę 
wszelkie w;.roDy salonowo z drzew zagra
nicznych i krajowy b po ceLacł umiaiko 
wwnyrh, poie- am się łaskawym względom.

—    |
Z j YTT'’© x: s Lc a

laboratoryum uhemiczne
swjuh ctwem_ z d. 2,4 m ,rt>a 1892 do 
I, 1918, stwi. rdziło, ż<- -euynia tutki 

n i-kei ne z fabri ki

1  M.  N i e m c j u w s k i e g o
w e  L w o w i e  

■ ą *nł>kr.*si«ite i zd row iu  
n ie s z k o d l iw e .

Do nabycia w sklepach :

S W NIEMOJOWSKltGO
’ u., i ,n  n ■ r e itru u a  3.

Japi J.lonska 6.
-v Krakowie Sukunnice 28. 

oraz we wszyenkith handlach i irrfikach 
Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy 

5.COO franco. •
O strzeg a  s ię  p r r  *J d czn em i 

netsiadai niciófam:.

prawdziwe węgierskie

w in a  g ó r s k i e
p ie iw c z e j  j a k o ś c i  c z e r w u n e  i  
b i a ł e  liter od 28 ct. począwszy, i l u s t e r  
i  T o k a y e r  (A n s b -n - s h ,  Błodkin i 

pożywne po 5 ct 1 ter 
Po«ylka w b’ zulkacfl od 1 > litrów po

cząwszy z« zaliczką, beczułka oiłaconi, 
przyjmują sio napowrót po cerfl* kosztu 

I g n  , i p i t z . , i a  wdowa, idnnice i 
piwnice winne w P re * ie b u t» ę u  iWeary^i.

Poszukuje się

K l u c z n i c y
w sile wieku doświadczonej i obezaansj 
dokładnie z w.cjsktem gospodai stwem ao 
mowjm. Pe jsy* H O złr roesni-

Zgłoszenia p zyjmuje Zarjąd dónrOknc, 
pucjta Grzyria ów. " 118 1 6

W
s-s

c a03
CS

1894. 1894.

N£ Karnawał!
Najnowsze tury k ,ty’jonowe, ordery 
i odznaki komitetowe. B ig o t lo n y ,  
m a s k i  l ifa j iro z tn a its c e , wachla
rze najmodniejsze p de.-a magazyn

Kauczyńtkitgo i Oborskiego
L tów, ulica Karola ludw ika 1- 7.

B ó s e u d o r f e r

w® - anmanmcM

0 dpowifedziaJjy red&ktoi,: Ludw ik K asło w k ltii

ML N A S8
we Lwowie przy utizy Szpitalnej 28 

poleci
swój wielki zapas wszelkiego 
rodzaju |« o w o z ó w ,  t a r  n  
tu B O tr ,  d  j '4 .  ó w  
fi.- l't= k t c i ł  i  s a n e k  naj
nowszego fasonu, pod gwaran-| 

eyą, wyśm.enite jakością.

Tinot. eapsici csntpos.
CPain- Expeller),

wyr*b* p.- sklćj apteki Rlontera, 
pewssaohni* znany boi* uśmierza
jący iron ! domowy d '

..-''mam inOr.il- dostać 
w w idu t f  ikiol co oenie 
■Ir. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. P rą  zakupnk aa- 
l*ży być bardio ist inym 
1 przyjmować j * 4 y n i *  
mur, -kr z tuhroaną — orką „kotwioą1', 
jako pr* n l« w*.— Contralny skład:
Hptiha Rfchtei» p if Złityn Iwen,

______ —e  w  Frmdi* i

Na długi." jimowe wi«nzory 1

Znana wypożyczalnia 
książek i nut

największa i  najtańsza 
W E  L W O W I E

Stanisława Kohiera
ulica Bi torego 28, tuż naprzeciw  G;m- 

n. zyum Francuzka Józe a. 
Abonam mt na > uążki f i  tomy Lara z) 

40 ct. mies. — nuty (6 kawałków na
raz) 60 ct. Kaucya z*r. 1 . Ns prowincyę 
lu  iomJW kziążek lub 12 ka*vaikow nui 
naraz miesięcznie 1 zł. Kaucya złr. 5 
na książki, 2 na nuty. K atalog w ysyła  
się na żądanie. W ezelk.e nowuści pn 
okazaniu iię  tylko, wypożyczalnia za
raz posiada.

Zapisywać sie można codziennie
m  2 3

do apr^edacia w a,klada e forte
pianów

KI. Marftiewi azowej
Lwów, TVaual,.a 1. 8 II, p.

'-7 2-3

m m
iWapno hydrauliczne, Gips Asfal™, Płyty  
izolacyjne, Kit do okien. Kit do Ddaza 

jEisenidtt;, Kit minic T-y [Miniumkitt,, Kwas 
karbolowy surowy, Kwas karbolowy kry
stalitów., oiarc n żelaza, Ter guzowy 
Ter drz wny, Teatury na dachy, Farby 
do fasad, Garbolincum, Antimerulione, 
Krjg.dina iVapao karoo owe, Wapno 

chlorowe, Naftalina.

Pokost naftowy
do smirojća ia parkanów, sztachotów, be

lek, desbk i t. p.
poleca 1640 9 —?

Alojzy Hiioner
Lwów Rynuk 38.

kg. franco : wino czerwoni 2-56 . Kara- 
ŚJ iioly 1 50. Pomarańcza 1 60 . M anda
rynki 1 JO. Cyfryny 1 5 0 . Marony 1 5 0 . 
D ak tel) kg. 60 c . f 2 cebułik Tuberosów 
1 złr. R óż) miesięczna 100 sz™. 2 ’ói ‘. itó ź , 
wysokopienne w 200 najpiękniejszych od- 
..lianacn u.zin franco 6-50 półp.e„ue a 50 . 
Gwoździki remontant la  «st. w lyluż od 
mianach i "60 , poljcc. E d w a r d  f v a

c z o r «  r * k i  T r i e s t .  3-4

K a e h e a k i  n aftow e
niedymiące (pod gwirancyą) j o  złr. 1‘80 , 

2-75 i 3-75

poleca 
Piotr ChrząstbW8id
handel żelazny we Lwo
wie plac fa jitu l 1 

(rapr: -ciw Katedry, j

Ifcw** § < * |o r jk i  jó -sw i w Z diukam i nar. W. Manieckiego ■— Zarządca W. Hodak.


